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PIERWSZY LORD ADMIRALI-
4 Wielkiej Brytanji — Duff Coo- 
tr — ustąpił. Jest to pierwszy sy- 
“*ł głębokiego wstrząsu, jald w 

angielskiej wywołać musi po­
tyka angielska w sprawie czeskiej.
« jest wykluczone, iż po dymisji 

Coopera przyjdą dymisje na- 
P̂ne i że fala protestu przeciwko 

co się stało, wzniesie się w  
®glji wysoko.
Przeciętny Anglik jest wprawdzie ■ 
hwycony i rozradowany tem, że j 

powodu Czechosłowacji nie doszło 
wojny, napewno jednak nie jest 
obce uczucie wstydu z powodu 

^g{j 7Л zapłaciła
Zapewne — wielu Anglików rozu- 
. ze bronienie całości Czechoslo- 
Ji nie byłoby obroną słusznej 

prawy. Jednak przykre i uderzają- j 
. у  dumę narodową jest uczucie, ; 
, zaalecj,anjg tej obrony miało ce- 
У Kapitulacji przed przemocą. 

tevM, i - zarówno ze strony najszer ! 
îo • ь  i sP°łeczeństwa angielskie- 
iiifłJ 1 26 strony samego stron- j 
5йл,1 ?  konserwatystów trzeba się 
Ma. ‘ eMIac' , objawów niezadowole- 
soło<; Г° u t®w * wogóle niezbyt we- 

go obrachunku za czas ubiegły, i
i r ^ e n i ®  Duff Coopera, bardzo 
^ ab Jt^ 0 P^edatawldeła konser- i 
lajn,  ** w łonie gabinetu Chamber 
tt,!!?’ . Warza i w samem stronni-

td̂ ow olen iratySt6W drng! ośrodek
P°wsta! po demonstra­

te« n . u ,tąpleniu Antoniego Ede- 
stronnictwa kon- 

klcb “ï et®Jr Powstanie dwóch ta-
Nącvch° ii6w. n,lezadow°lelda’ g™* 
ЧусЬ ;„i ę b°ł° ludzi tak wyblt-

W?tónle Eden i Duff Coo-
• może być rzeczą pomyślną.

l ł̂na n.a-.dzl k̂i Polityce Cliamber- 
ц-ojjjv zdołała nieszczęścia
W 0* r« • Ws^utek jednak polityki 
* *  s a S „ Stanu stoi w tej chwili,

jed̂ Zabla i prawo
potęga na wschodzie

CP,,„ Br,Eur°Py 
^  rt. watępny na str. 3-ej).

Klamka jeszcze nie zapadła
Nastroje przedwyborcze i drogowskazy w  dniach triumfu

Już dawno lokale rozrywkowe sto 
licy, restauracje- kawiarnie, dancin­
gi, teatry i kina, nie miały takiego 
żniwa, jak owej nocy, która zapa­
dła nad krajem jako noc pokoju.

Po 10 dniach i nocach męczące­
go napięcia nerwowego, powszech­
nych przygotowań wojennych i sza­
leńczego żonglowania widmem okru 
tnych jeźdźców Apokalipsy, wybiła 
nareszcie upragniona godzina poko­
ju, niosąc narodowi polskiemu wia­
no śląskie, wspaniałe i odzyskane 
bez rozlewu krwi.

Więc radość, więc uczucie trium­
fu opanowało umysły i serca, które 
znalazły folgę w zbiorowych ucie­
chach. Podniecenie triumfującej uli­
cy wyładowało się w oparach szalo­
nej nocy. W dzień później powróco­
no do normalnych zajęć i codzien­
nych trosk, zrzucono z siebie ciężar 
spraw publicznych, chociaż zaszło 
na niebie i na ziemi tyle zjawisk, 
które na barld całego narodu kładą 
ogromne brzemię odpowiedzialności 
za losy najbliższe.

Ostatnie wydarzenia pouczyły

wszystkich, że rządy państw nie mo 
gą wisieć w powietrzu, że muszą 
mieć oparcie w masach i że narody 
muszą być silne solidarnością i je­
dnością nie wymuszoną, ale dobro­
wolną, uzyskaną nie pod świstem 
bata, ale na drodze zgody, wyrze­
czeń i pojednania.

Dlatego sądzimy, że naród polski 
wchodzi w nowy okres polityki we­
wnętrznej o wielkiej doniosłości na 
przyszłość.

X
Niektóre koła polityczne dowo­

dzą nie bez słuszności, że zwycię­
stwo zaolzańskie wzmocniło wybitnie 
pozycję obozu rządowego w naszem 
państwie. To jest z pewnością tak.

Ale wzmocnienie pozycji nie jest 
bynajmniej równoznaczne z pozy­
skaniem na stałe szerokich rzesz, 
ze znalezieniem trwałego oparcia w  
społeczeństwie, z położeniem rozle­
głych fundamentów pod rzetelne 
zjednoczenie i pojednanie w społe­
czeństwie.

Tragiczne barjery i linje podzia­
łu jeszcze nie padły i nadal różnicz

kują społeczeństwo na obywateli 
pierwszej, drugiej a zapewne i trze 
ciej klasy.

Kierujące osobistości w państwie 
zdają sobie sprawę z konieczności 
głębokich przemian wewnętrznych. 
Marszałek Smigły-Rydz już w ubie­
głą sobotę rozpiął przed narodem 
drogowskaz z napisem:

„Jedność, zdecydowanie, w ierna słu­
żba Ojczyźnie 1 w iara  w naszą przy­
szłość“.

W niedzielę zaś człowiek tej mia­
ry  i powagi, tego prestiżu i zaufa­
nia w społeczeństwie, co generał 
broni Kazimierz Sosnkowski nie taił 
W Kielcach czekających naród pol­
ski niebezpieczeństw, mówiły o konie 
czności zbrojeń wojennych i w moc 
nych słowach nawoływał do zjedno­
czenia:

„A w ięc zdajem y sobie w szyscy 
sprawę, że siła Polski zależy od roz­
sądnego rozw iązania w ielu ważnych 
zagadnień politycznych i  gospodar­
czych, od usunięcia istn iejących  
krzywd społecznych. Każdy Polak 

! zdaje sobie sprawę, i e  n iem a silnego 
I  państw a bez porządku społecznego i

B e z  r o zle w u  ierwi I po rycersku
M arszalek Śmigfy-Rydz do Polaków  za Olzą

p?s0i e t H l 7 u ,4 w  > w
г  К ° Ł d °  P r o k u r a t o r a
Dn 3 h °*a donos^ :

^4 okrpn ’ ID' P- °- prezesa zarzą- 
^°wego \хт-е®° Stronnictw a Lu-
r ° k^ t o ra UÄ  x ystosował do
^rakowiP ?ądu Okręgowego w  
I*.S2częcie {iPjSmo z Pr ośbą o

2 Powni Wa Przeciwko so- 
Dr* U r z u t ó w ,  postawio  

O t y n i e  L  ®genc^  ..b k ra ” w  
łe P- t ^ 1 ykuł°w ym  w  arty-

104114 Drö« da stanu i zakła- 
P. ^ P a g a n d a ”.

Î T ^ ra to L  do pisma do
hu> k t ó r y  Pewnego li-
^eszowjg odczy tał na *Je*dzie w

s a iM M  dî bez  wieSci 
p k o m u n ik a c y jn y

dotynk^P^ Medjolan, nie 
S ? a rezultatu Pośzuki-

T !  ttiem ^1®. zarówno na te-

р . Marszałek Śmigły-Rydz ogło 
sit (lo Polaków  za Olzą następu­
jące wezwanie:

„Obywatele. W obec pokojow e­
go załatwienia spraw  spornych  
między Polską a Czechosłowacją, 
należy spokojnie, godnie i bez 
dalszego rozlewu krw i oczekiwać

ostatecznego ustalenia granic. O- 
czekuję też od was szlachetnej ry ­
cerskości w łaściwej Polakom , gdy 
są gospodarzami we własnym  do 
mu.

To odnosi się do wszystkich, 
bez względu na to, czy są na te­
renie objętym  już przez władze

polskie, czy też na terenie, k tóry  
dopiero będzie objęty”.

Generalny Inspektor 
Sił Zbrojnych  

(—) Śmigly-Rydz 
M arszalek Polski.

{Scalenie g o sp o d a rc z e
d l( & lk & r s y w € a n &  n a  Ś l ą s k u  w a  O l z q

Z źródeł miarodajnych donoszą: 
Powrót Śląska zaolzańskiego do 

Polski wysunął — jako aktualne i 
bardzo pilne zagadnienie — sprawę 
gospodarczego scalenia tych obsza­
rów z resztą Polski.

Zagadnienie to jest, rzecz prosta, 
technicznie bardzo skomplikowane i 
musi być rozwiązywane już teraz— 
w miarę obsadzania terytorjów po­
wiatów zaolzańskich przez wojsko 
polskie i rozpoczęcia urzędowania 
przez polskie władze cywilne.
Dla przykładu różnorodności wcho

dzących w grę zagadnień można wy 
mienić takie sprawy, jak problem 
waluty, sprawę przyłączenia Śląska 
zaolzańskiego do polskiego obszaru 
celnego, problemy dewizowe i po dat 
kowe, problemy uposażeniowe, spra­
wę ewentualnych kredytów i pomo­
cy surowcowej dla miejscowych 
warsztatów gospodarczych, a dalej
— zagadnienia komunikacji oraz 
łączności itd.

Jak  się dowiadujemy, rozwiązywa 
nie wszystkich tych zagadnień zo­
stało już rozpoczęte. W tej chwili

przebywają w Cieszyńskiem przed­
stawiciele centralnych resortów go­
spodarczych Rzeczypospolitej, któ­
rzy studjują wszystkie wymienione 
zagadnienia zarówno od strony tech 
nicznego rozwiązania, jak  i pod ką­
tem widzenia realizacji scalenia go­
spodarczego Śląska zaolzańskiego z 
Polską.

W miarę obejmowania dalszych 
terytorjów, wydawane będą nie­
zbędne zarządzenia, regulujące naj­
pilniejsze sprawy z dziedziny gospo 
darczej.

„Zdrada małego narodu i wielkiej idei
Mowa w M anchesterze o polityce C ham berlaina

LONDYN, 2.10. Tel. wł. — Poseł 
do izby z narodowego Stronnictwa 
Pracy popierającego rząd sir Harold 
Nicholson w przemówieniu wygło- 
szonem w Manchester, ostro wystą­
pił przeciwko polityce kapitulacji 
Chamberlaina.

„Nie osiągnęliśmy pokoju nawet 
na jedno pokolenie, zdobyliśmy po­
kój zaledwie na 6 miesięcy.

Nie wątpię w szczerość i odwagę 
Chamberlaina, uważam jednak, że 
w gabinecie wewnętrznym miał 
złych doradców.

Stałym jego doradcą w rokowa­
niach był sir Horace Wilson, który 
jest doradcą dla spraw przemysło­
wych, natomiast doradca dyploma­

tyczny sir Robert Vansittard, któ­
ry  we wszystkiem co radził, miał 
słuszność, był ignorowany, gdyż ra­
dy jego były niewygodne podczas, 
gdy rady wygłaszane przez sir Ho­
racego nie były nigdy niewygodne.

Zdaję sobie sprawę, że niebezpie­
czeństwo wojny było takie, że wszy­
scy byliśmy podnieceni. Gdy niepo­
kój minął, cały kraj odczuł natych­
miastową ulgę, ale z przykrością 
muszę stwierdzić, że to uczucie ulgi 
przejawiło się w Izbie Gmin w ub. 
środę w formie najbardziej ubole­
wania godnei i bezprzykładnej sej­
mowej historji.

Mobilizacja floty angielskiej w o­

statniej chwili groziła przełama­
niem osi Rzym — Berlin. W  tym 
momencie premjer powinien był 
zdać sobie sprawę, że mamy wszy­
stkie atuty w naszem ręku. Gdyby 
premjer skorzystał z posiadanych 
atutów, uzyskałby pokój z honorem. 
Nie zrozumiał jednak psychologji 
Niemiec i Włoch i skapitulował. 
Ponadto skapitulował w chwili, w 
której kapitulacja była najmniej 
potrzebna.

Niewiadomo nawet, czy ta  kapi­
tulacja miała aprobatę jego własne 
go gabinetu. W  rezultacie zdradzi­
liśmy mały naród i wielką ideę de­
mokratyczną“.*

dyscypliny wewnętrznej, opartej •  
prawo.

Sądzę, że bodaj w szyscy jesteśm y 
tego zdania, i e  s iła przyszłości i po­
tęg a  Polski w ym aga pociągnięcia do 
współpracy i  współodpowiedzfattaeści 
możliwie ‘dużej liczby Polaków. I  w 
gruncie rzeczy, powszechnem je s t w  
Polsce pragnienie zjednoczenia, które­
go ta k  dobitnie dom aga się Wódz Na­
czelny.

A le isto ta  trudności leży nie w  u- 
stałeniu zasad ogólnych, a le  w okre­
śleniu dróg i  w  praktycznej rea lizac ji.

Tak, czy Inaczej, bez względu na 
w szystk ie przeszkody i n a  w szystk ie 
trudności, zjednoczenie wewnętrzne 
Polaków dokonane być musi i doko­
nane będzie“.

Podzielamy naturalnie wiarę gen. 
Sosnkowskiego, że „zjednoczenie we 
wnętrzne Polaków dokonane być 
musi i dokonane będzie“. Zapewne 
niema też w narodzie polskim niko­
go, ktoby tego zjednoczenia nie pra 
gnął i to nietylko w obliczu wielkie 
go niebezpieczeństwa, ale także na 
codzienne trudy dźwigania państwa
i budowania jego przyszłości.

Czasami niewiadomo skąd nadcho 
dzi błyskawica, która groźniej od 
wszelkich innych znaków ostrzega
o niebezpieczeństwie. Tymczasem o- 
wa błyskawica ostrzegawcza nade­
szła z Pragi.

W hitlerowskim „Brunatnym Do­
mu“ w Pradze znalazły władze cze­
skie sensacyjne dokumenty, których 
treść powinna być jak najszerzej 
rozpowszechniona w narodzie pol­
skim.

Informuje o nich specjalny koree 
pondent .Naszego Przeglądu“ z 
Pragi, znany feljetonista polityczny 
Regnis, w rozmowie z niewymienio- 
ną z nazwiska osobistością politycz­
ną Czechosłowacji.

„Dalsza rozmowa — pisze korespon­
dent — toczyła się w  nastro ju  rozgo­
ryczenia i  „Schadenfreude".

__ Na nas się to nie skończy. P lan
H itlera zm ienia się nieustannie. W pra­
wdzie mówił teraz o kolonjach, wyrze­
ka jąc  się dalszych pretensyj w Euro­
pie, a le  przecież i  w  pierwszych prze­
mówieniach nie domagał się wyraźnie 
oddania Sudetów.

Gdy zajęliśm y B runatny Dom w 
Pradze, znaleźliśm y tam  dość ciekaw y 
kalendarz polityczny. Odszyfrowanie 
tych  terminów daje w iele do myśłeaia» 
W iosna 1939 roku — W ęgry.

Jesień  — inny k ra j.
W iosna 1940 roku — Rumunja.
Jesień  1940 roku — Jugoeław ja.
Resztę może pan sobie sam  dośpie- 

wać“.
Nie potrzeba być naturalnie zbyt 

domyślnym, aby zrozumieć, co się 
kryje za owem określeniem „Inny 
kraj“, który w kalendarzu niemiec­
kim wyznaczony został, do .zała­
twienia“ na jesień 1939.

( Dokończenie na  str . g -e j)

Na grobie Żw irk i i W igory
wieńce od wojska polskiego

CIESZYN, 3.10. — Dziś o godz. 
14-ej w miejscu katastrofy, w któ­
rej zginęli Żwirko i Wigura w Cier- 
łicku, gen. Bortnowski w imienia 
wojska i dowódca lotnictwa* płk. 
Kalkus w imieniu lotników, biorą­
cych udział w operacjach na Śląsku, 
ziożyli wieńce o barwach narodo­
wych.

Dziś 4 b J L  „Krysia Leśniczanka”
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M i a m S t a  j e s z c z e  n i e  z a p a d ł a

(Dokończenie ze str. i-szej)
Trudno jest z tej odległości oce­

niać wartość dokumentów z praskie 
go „Brunatnego Domu1'. Może są 
one nieprawdziwe, może sfabryko­
wane na eksport, a może w istocie 
kryje się w nich realna prawda.

Dokumenty praskie nie mogą być 
oczywiście niczem decydującem dla 
narodu polskiego, przed którym i 
bez tego stoi nieodparta koniecz­
ność pojednania i usunięcia we­
wnętrznych barjer podziału.

żaden może inny czas nie nadaje 
się w tej mierze do podjęcia rzetel­
nych prób zjednoczenia w narodzie, 
jak właśnie obecny okres przedwy­
borczy.

X
Czy są jakieś szanse i widoki, że 

jeszcze przed wyborami nastą­
pi zgoda przynajmniej z częścią zor 
ganizowanego politycznie społeczeń­
stwa ? Na to pytanie zapewne nikt 
nie mógłby dzisiaj odpowiedzieć.

Koła polityczne sądzą, że jeszcze 
„klamka nie zapadła“, że jeszcze 
jest czas, że kilka najbliższych dni 
przynieść może ważne decyzje’ któ­
re mogłyby mieć ogromny wpływ 
na uczuciowy stosunek najszer­
szych mas obywateli do państwa. 
Tu i ówdzie słychać, że nie zrezy­
gnowano jeszcze z prób jakiejś „nor 
malizacji*’ politycznej, że jakaś ak­
cja jest w toku, że nie zostały zer­
wane kontakty i rozmowy, że nie 
spalone są mosty.

Niektóre ośrodki myśli politycz­
nej (np. w Krakowie) nie ustają w 
wysiłkach i w wyszukiwaniu argu­
mentów, mających na celu zwalcza­
nie projektów szerokiej absencji 
wyborczej. M. in. wysuwany jest 
straszak totalizmu.

Zapewne nikt nie może lekcewa­
żyć tego niebezpieczeństwa, które 
jednakże w obliczu dziejowych dra­
matów straciło dużo ze swej ostro­
ści, a nawet i z możliwości realiza­
cji w naszym kraju. Minione dni 
udowodniły wszystkim, że żadna e- 
lita nie może stanowić fundamentu 
dla państwa, że jego ostoją jest ca­
ły naród.

Kombinacje totalne musiałyby za­
prowadzić państwo nasze na bez­
droża. Czasy nie są po temu, aby ry ­
zykować tego rodzaju eksperymen­
ty. Masy ludności muszą być zwią­
zane z państwem już w czasach po­
koju, aby nagłe niebezpieczeństwo 
nie mogło zachwiać Rzeczpospolitą.

Jest jeszcze kilka dni czasu, a 
przecież wystarczyć może jednej go 
dżiny na historyczne dzieło we­
wnętrznego pojednania.

X
Kiedy w społeczeństwie polskiem 

trwają wciąż jeszcze dyskusje przed 
wyborcze, Ukraińcy małopolscy do­
bili paktu z rządem i szykują się 
do wyborów sejmowych.

Dostaną mandatów tyle, ile mieli 
w rozwiązanym parlamencie. W Sej 
mie — 15 posłów, w Senacie — 4 
senatorów. Do gmachu przy ulicy

Wiejskiej wrócą posłowie ukraińscy 
z minionego parlamentu w pełnym 
niemal składzie. Posłowie kandydo­
wać będą ci sami, w Senacie zaś 
sędziwego sen. Horbaczewskiego, 
zastąpić ma b. wicemarszałek Sej­
mu Zahajkiewicz, pozatem wrócą ci 
sami ukraińscy senatorzy.

Miały partje ukraińskie nieco per 
sonalnych kłopotów. Kandydować 
chciała b. posłanka i organizatorka 
stowarzyszenia kobiet ukraińskich

im. ks. Olgi, Myłena Rudnicka, pra
gnął wrócić na Wiejską b. poseł 
Palijew, przywódca ukraińskiej or­
ganizacji narodowo-radykalnej.

Kandydatury te Undo odrzuciło, 
co stało się przyczyną wielu fer­
mentów w społeczeństwie ukraiń- 
skiem. Jak się zdaje, wśród Ukraiń­
ców zakończy się wszystko na fer­
mentach. Przywódcy ukraińscy wy­
dali już bowiem rozkazy, aby ani 
jednego Ukraińca nie zabrakło w

spisach wyborczych do Sejmu i do 
Senatu, przyczem owe spisy wybor­
cze i akt głosowania mają być uwa 
żane za coś w rodzaju ukraińskiego 
plebiscytu.

Wszystkim Polakom, a zwłaszcza 
tym, którzy są odpowiedzialni za 
państwo, owe manewry ukraińskie 
powinny dać dużo do myślenia.

Zwłaszcza na tle ostatnich prze­
żyć zagranicznych.

( = )

Owacje na cześć P. Prezydenta R. P.
w  drodze

P. Prezydent Rzeczypospolitej o- 
puścił w niedzielę popołudniu W ar­
szawę, udając się samochodem w to­
warzystwie świty do swej rezydencji 
w Spalę.

Po drodze ludność miasteczek i 
wsi, zgotowała Panu Prezydentowi 
żywiołową owację, manifestując 
swą wdzięczność w historycznej chwi 
li powrotu prastarej dzielnicy pia­
stowskiej do macierzy.

W Spalę koło pałacu zgromadziły 
się olbrzymie tłumy okolicznych 
mieszkańców.

W imieniu zgromadzonych prze­
mówił wzruszcny jeden z miejsco­
wych obywateli, składając najgłęb­
szy hołd Panu Prezydentowi i wzno 
sząc gromki okrzyk na Jego cześć, 
podchwycony z entuzjazmem przez 
tłumy.

P. Prezydent Rzeczypospolitej ser­

decznie podziękował, mówiąc:
„Przeżywam razem z wami tę 

radosną chwilę. Cieszę się z całej 
duszy razem ze wszystkimi i czuję 
to- co odczuwa serce każdego z 
was“.

Po tych słowach rozległy się o- 
krzyki :

„Niech żyje Rzeczpospolita Pol­
ska“, „Niech żyje P. Prezydent 
prof. Ignacy> Mościcki“.

N a d  t r u m n ą  ś .  I 
W i t o l d a  R e g e r f i  
przemówienie w o j e w o d y  

Grażyńskiego
Dn. 3 b. m. na cmentarzu w 0 

szynie odbył się po raz drugi 
grzeb ś. p. Witolda Regera. 
trumną przemawiał wojewoda 
żyński:

„K ilka dni tem u — mówił — P
chyliły się nad Tobą w s m u t k u  na» 
sztandary harcerskie, a  w s z y s t k i e  
żyny uczciły Twoją pamięć ślu 
niem, że w m yśl Twego przykład®! 
dą zawsze czynem s p r a w d z a ć  
w swoje ideały. Muszę Ci jedna 
dno powiedzieć: Jesteśm y dumni, 
naszych wyszedłeś szeregów. jes‘* , 
dumni, że w tedy, kiedy ważyły siï , 
sy  te j św iętej polskiej ziemi, o 
ność je j oddal życie najlepszy z , 
cerzy W itold Reger. . i

A że nas tu, harcerzy, do TweJ * 
mny przywiódł nietylko glçboW J 
żeński smutek, a le  i duma hftrce.J j  
niechże Ci na nowej ścieżce za®J* 
towej wędrówki harcerskiej tow 
szy nasz harcerski okrzyk czuj 
czuj — czuwaj

W ó d z N a c ze ln y  do ludu z z a  O lz y
Na terenach Śląska Zaolzań­

skiego, zajm owanych przez w o j­
sko polskie, rozplakatowana zo­
stała następująca odezwa Na­
czelnego W odza:

Obywatele!
W racacie do Polski, która  

zawsze była waszą najdroższą 
Ojczyzną i nigdy o was nie za­

pomniała. Z dumą patrzyliśm y  
na hart i nieugiętą wolę, z jaką  
manifestowaliście waszą niewzru  
szoną polskość.

Dziś serce całego Narodu je s t , 
przy was pełne czci dla waszego i 
patrjotyzm u. .

Żołnierz polski przychodzi do I 
was jako herold nowej epoki, ja

ko przedstawiciel siły i M ajesta­
tu Rzeczypospolitej i jako gwa­
rant przyszłego spokojnego i 
godnego życia.

(—) Edward Śmigły Rydz 
Marszałek Polski, Generalny 

Inspektor Sił Zbrojnych 
Warszawa, 2 października 1938 r.

S j o r a i ś c S  i  Ъ*ЪЛ>
я •przeciw «działo^1 

w wyborach ä
Centralny Komitet Organizm"- 

Sjonistycznej powziął ucbwa
której „wita z zaaowuici»*~— 
wiązanie przez P. P r e z y d e n t a  

Izb ustawodawczych“, jednocz■ j, 
oświadcza, że „nie widzi w obec 
warunkach możności udziału 
żającej się akcji wyborczej do 
mu i Senatu“. orpi

Na temże posiedzeniu C. K- jjj 
nizacji sjonistycznej w e z w a ł  s  

oddziały do udziału w wyborac - 
ciał samorządowych. m A

Z okazji 20-tej rocznicy ° 
nia Niepodległości Polski, orga  ̂
cja sjonistyczna zwołuje na j.I 
stopada r. b. kongres dla za j 
testowania udziału żydowskiej  ̂
szóści narodowej w uroczysty 
chodzie.

X  T Mor3'

J - fc*

„wita z zadowoleniem^ p

! % ! f r № c z e  tt&SÆ wgM ca
od b. burm istrza Kozdonia

CIESZYN. W czasie zwiedzania 
przez wojewodę Grażyńskiego 
gmachu dyrekcji policji zjawił się 
niespodziewanie burmistrz Cieszy­
na po dawnej stronie czeskiej p. 
Kozdon, wybrany jeszcze za cza­
sów okupacji czeskiej, z członkami 
rady miejskiej, chcąc wręczyć p. 
woj. Grażyńskiemu klucze i kwia­
ty-

Na powitanie p. Kozdonia odpo­
wiedział woj. Grażyński następują­
co:

„Z dniem dzisiejszym rozpoczy­
nają się rządy polskie. Panowie 
musicie sobie uświadomić, że to

jest odwieczna polska ziemia. 
Chcę stwierdzić, że Polska była i 
jest zawsze sprawiedliwa. Dlatego 
mniejszości narodowe, które usto­
sunkują się w sposób lojalny i po­
zytywny do państwa, mogą czuć 
się bezpiecznie pod ochroną prawa 
i konstytucji polskiej. Jedno jed­
nak stwierdzamy: My, Polacy, lu­
bimy sytuacje jasne i cenimy cha­
raktery określone. Dlatego odnosi­
my się z szacunkiem do uczciwych 
Czechów i Niemców, ale nie mo­
żemy tolerować żadnych typów 
pośrednich.

Dlatego też zwracając się do p.

Kozdonia — oświadczył p. wojewo­
da: Nie mogę od panów przyjąć 
ani kluczy, ani kwiatów, — przyj­
mę je z rąk innych ludzi.

CIESZYN. Wojewoda dr. Gra­
żyński ze względu na wytworzoną 
sytuację faktyczną, polecił burmi­
strzowi m. Cieszyna Rudolfowi 
Halfarowi przejęcie niezwłocznie 
administracji miejskiej miasta cze­
skiego Cieszyna.

Po konferencji wspólnej burmi­
strza Halfara z burmistrzem cze­
skiego Cieszyna ustalono, że przeję­
cie to nastąpi jutro dn. 3 b. m. o 
godz. 9-ej rano.

Pod przewodnictwem

Serca n a ro d ó w  ściśle złą c zo n e
List Cham berlaina do J>aladier9a

PARYŻ, 3.10. — Premjer Cham­
berlain po powrocie do Londynu, 
wystosował do premjera Daladier 
pismo, w którem wyraża mu uzna­
nie i wdzięczność za lojalną współ­
pracę w ostatnich niespokojnych 
dniach.

„W deklaracji, podpisanej przez 
kanclerza Hitlera i przezemnie — pi

sze Chamberlain — uznaliśmy zgo­
dnie, że oba nasze narody łączą się 
w dążeniach do pokoju i przyjaznej 
konsultacji na wypadek mogących 
wyniknąć zatargów.

Serca narodów francuskiego i an­
gielskiego są tak ściśle złączone, że 
zdaję sobie sprawę, iż naród fran­

cuski żywi te same uczucia.
W przyszłości oparta na nowych 

podstawach stała współpraca z Fran 
cją wyrazi się w dalszych wysił­
kach ku utrwaleniu pokoju europej­
skiego, dzięki wzrostowi dobrej 
woli i zaufania, które cechują nasze 
wzajemne stosunki“.

_  — JkŁ
sfowacb

W ą g ry  d zię k u ją  I upom inają się
O e p e s z o  r e g e n t  H o r i t o y ' e q o

— Dn. 3 b. m. w M arsy lji nastąpił 
silny wybuch w olejarni. 50 osób od­
niosło rany.

— Syn Mussoliniego, kapitan  lotnik 
Bruno Mussolini zaręczył się z panną 
Giną Roberti, córką profesora Guido 
Robert! i pani Teresy ur. Gangorra. I

— S ta tek  rybacki „San Sebastian“, 
pochodzący z Hull, zatonął na wysoko 
ści Wysp Niedźwiedzich. J a k  przy- 1 
puszczają, 15 ludzi załogi zginęło w i 

katastrofie.
— W V iry Chatillon we F rancji I 

gwałtowny wicher spowodował zaw a- 1 
lenie się hangaru, pod którym  k ilk a ­
dziesiąt osób szukało schronienia 
przed deszczem. Pod gruzam i zginęło 
dwoje dzieci, a  jedno dziecko i 4 oso­
by dorosłe odniosły ciężkie rany.

— Na drodze ze Stokcton do Sun­
derland zderzyły się dwa samochody 
ciężarowe wojsk technicznych. W ka­
tastrofie 1 żołnierz został zabity, a  4 
odniosło rany.

— W  Jerozolim ie skazano na śmierć 
żyda Jakóba Kotka za ukryw anie 
broni.

— Rząd szwedzki postanowił, iż  żoł 
hlerze powołani do szeregów 22 ze­
szłego m iesiąca, będą zwolnieni naj- 
Dóźniej w  przyszły p iątek , i

RZYM, 3.10. — Mussolini otrzy 
mał od regenta Horthyego depeszę 
następującej treści:

Zdecydowane poparcie, jakiego 
Wasza Ekscelencja zechciała udzie­
lić naszej sprawie, głęboko wzruszy­
ło zarówno mnie, jak  i wszystkich 
Węgrów w całym świecie.

Jesteśmy przekonani, że po licz­
nych dowodach szczerej przyjaźni 
ze strony Waszej Ekscelencji zaró­
wno w przeszłości Jak i w obecnej 
chwili, doprowadzi Węgry do bar­
dziej sprawiedliwego pokoju.

Prosząc w imieniu własnem i w 
imieniu wszystkich Węgrów o dalsze

M arkiza w ro9i 
przemytniczki

RZYM. Władze aresztowały mar­
kizę di Godio, która przed paru 
dniami usiłowała w wagonie sypial­
nym przemycić do Francji miljon 
lirów.

Markiza znana była w kołach to­
warzyskich i sportowych Rzymu.

Prasa ostro potępia markizę, o- 
skarżająe ją  o zdradę interesów na­
rodowych.

poparcie naszych żądań, aż do spra 
wiedliwego i ostatecznego rozstrzy­
gnięcia, wyrażam Waszej Ekscelen­
cji moje najserdeczniejsze podzięko­
wanie. i  

PARYŻ, 3.10. — Szczególne zain­
teresowanie prasy francuskiej budzi 
w tej chwili zagadnienie mniejszości 
węgierskiej w Czechosłowacji. Dzień 
niki paryskie podkreślają, iż w ko­

lejności wydarzeń problem węgier­
ski i słowacki ( ? przyp. Red.) na­
biera zasadniczego znaczenia.

„Le Temps“, omawiając kwestję 
roszczeń węgierskich, podkreśla, że 
Węgry w kategoryczny sposób do­
magają się dla swej mniejszości na­
rodowej tego samego rozwiązania, 
jakie zostało zasiosowane wobec in­
nych narodowości.

Kanclerz Hitler w Sudetach
EGER, 3.10. Kanclerz Hitler przy 

był dzisiaj popołudniu do Eger, 
gdzie na rynku wygłosił przemowie 
nie.

BERLIN, 3.10. Podkomitet mię­
dzynarodowej komisji, przewidzia­

nej w układzie monachijskim, po 
raz pierwszy zebrał się dzisiaj rano, 
by omówić sprawy, związane z no­
wą granicą czesko-niemiecką.

Następne posiedzenie odbyło się 
popołudniu.

czewskiego odbyło się dn. - „ 
posiedzenie rady naczelnej Tyyjj- 

Przyjęto wnioski Centr.
ZZZ., po ożywionej dyskusji, 
rej podkreślono doniosłość a» po­
wiązania Sejmu i Sen atu  Prze 
na Prezydenta R. P. . ^a-

Po zanalizowaniu obecnej ^  
cji pojütycznej rada naczelna 
wypowiedziała się przeciw u cli- 
wi w wyborach parlament» 

Sekretarjat generalny ^ \liejs£c 
ścił p. Szurig, a  na jego 
przyszedł poseł na Sejm 
p. Kapuściński.

Dzł?rm aga a r e s z to w a n y
Osadzony w więz*en

w Warszawie j
W dniu 29 września, jak j o' 

„Słowo“ ’wileńskie aresztowa1* ^ ^  
sadzony został w więzieniu ofii 
szawie b. redaktor „Sztafety 
założyciel i b. redaktor ,Д'а,а 
Zygmunt Dziarmaga.

Uwolnienie
ludowców

z więzienia w
i w Warszawie ,

Z więzienia śledczego w г p ‘ 
w ie został zwolniony se^?e пП\с&* 
rządu wojewódzkiego 
Ludowego w  Poznan iu r©“• е1асУ£ 

Po rozprawie w Sądzie 1}̂оП̂ о'*л 
nym  we Lwowie przeciw c i f  
rady naczelnej Stronnictw’ to- 
wego, mgr. Jedlińskiemu, ** (S«- 
s ta ł skazany n a rok wie2*® t> TOuf 
Okręgowy skazał go na 4 j0psK  ̂
za a k c ję  w czasie  s tra j»* 1 .^ j enia 
go, wypuszczono go z w»f zeby 
Przemyślu. Mgr. JedlinsKi у 
wał w więzieniu cały ro*-

Zgon m arsz. A v e r e 5 ^
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Demobilizacja we Włoszech
RZYM. Agencja Stefani donosi, 

że roczniki 1910—1912, które nie­
dawno były powołane do szeregów, 
zostaną zwolnione poczynając od 
dnia 10 października.

W tym samym czasie rozpocznie 
się zwalnianie zmobilizowanych 
trzech dywizyj alpejskich, stany

liczbowe których zostały podniesio­
ne do wysokości stanu wojennego.

Również z dniem 10 października 
zwolnieni zostaną oficerowie i sze­
regowi oddziałów obrony przeciw­
lotniczej, którzy zostali zmobilizo­
wani w ciągu ostatnich tygodni.

BUKARESZT. O 
tu, przeżywszy lat 
Aleksander Averesco

północy 
79, ma

.leksander Averesco. . \v
Marsz. Averesco ur°dzu . _

sarabji i pochodził z rodzinyi pochodził z kor°n,
niaczej. Był- członkiem rą. , rao2* 
nej. W czasie wojny uzy 
generała. . . n o li^ t  

W bogatem swem ^  
nem marszałek Avères*0 ^  g&fi* 
nie premjerem. Założył 
czasie rumuńska p a r t j € __

Zapisajcie się

!
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W świetle prasy

t 1  Ж ważni słuchacze radja, czy- 
I telnicy pism zagranicznych, 

i wreszcie ci, k tórzy przyjeż- 
I ^żają z zachodu Europy, nie ta- 
Mi że w ostatnich tygodniach 
Die przybyło Polsce przyjaciół we 
Francji i w Anglji, i że tem pera­
tura uczuć wielu dawnych p rzy­
jaciół opadła.

Świadomość tego rodzaju ewo 
tocji nastrojów nie jednem u spę 
dza sen z powiek. W szyscy bo­
le n i  zdajemy sobie sprawę, że 
w obecnym układzie stosunków, 
którego cechą charakterystyczną  
jest dalszy w zrost wpływ ów  Nie­
miec, Polska musi bardzo za- 
blegaé o zwiększenie sw ej siły 
Ą jednym z je j elementów są—  
jakby nje ]jyj0 —  zagraniczne
Przyjaźnie.

Wprawdzie ostatnie czasy w y

tygodniach pozornie tylko pro-tym  względzie m iarodajne. Prze

kazały, iż najgorętsze i najbar-

bloW 
2 b. »i 
ZZ2.

wy^

don0*

, « b

rśl**

0̂
P'

Z#1

*  3?
wie3'

dz*ej formalne zapewnienia przy- 
jazni nie zawsze w ytrzym ują pró 

Ę dni ciężkich. Nie można jed- 
na^ pragnąć za wiele. Tak np 

C1|*gu długiego szeregu dni 
P°kojowych F rancja dopomogła 
pechom  .do w ybudow ania ich 
,nji Maginota. A że w  dccydu- 
ących momentach nie zechcia- 
® *ch wesprzeć swem wojskiem ? 

® trzeba —  pow tarzam y —  żą- 
a *a wiele: dobrze jest mieć 

^asobnyph przyjaciół w  czasie po 
°Ju, ułatwia to przygotowanie  

J  na dni ciężkie; jednak gdy 
wHe takie nadejdą, liczvé trze- 

b" siły.
jaź ^*CZe *akiej właśnie przy- 
p ni. °^słoniły ostatnie tygodnie. 
С гп^.-П* do Pewny ch granic.

mieniowała czystym  idealizmem  
W  gruncie rzeczy W łochy zdają  
sobie spraw ę, że droga z B erli­
na do T yrolu i nad A drjatyk , 
znakomicie już skróeona An­
sch lüssen  A ustrji, skróciła się 
dodatkowo przez przyłączenie Su 
detów do Rzeszy. W  tym  stanie 
rzeczy naturalną jest polityka  
Włoch, które w  obliczu rosnące­
go potencjału Niemiec, zdają się 
wchodzić na drogę zgody z Frań  
cją i Anglją, i które poparły dą­
żenia Polski i W ęgier. W  tych o 
statnich k ra jach  widzą bowiem  
W łochy elementy przyszłego bu  
foru dla rozrostu wpływ ów  nie­
mieckich na południo - wscho­
dzie.

Nie ulega wątpliwości, że zrozu 
mie to również F rancja i Anglja. 
Nastroje ostatnich dni nie są w

cież krajom  tym  chodziło przede 
wszystkiem  o rzecz jedną: o pokój. 
W szystko co kom plikowało to dą 
żenie, było przez nie najgorzej 
widziane. Łatwo to zrozumieć: 
ktoś, kto za wszelką cenę p ra ­
gnie spokoju, niechętnie się od­
nosi do hałasu, choćby ten był 
wszczęty z najsłuszniejszego na­
wet powodu.

Gdy nastroje dni ostatnich, 
nabrzmiałe obawą w ojny, miną. 
znikną też napewno wspomniane 
urazy. P rzem aw iają za tem do­
datkowo dwa inne powody.

Pierwszy jest ten, że po okro­
jeniu Czechosłowacji i po w yk a­
zaniu przez Sow iety zupełnej 
niemocy, jedynym  po Niemcach 
ośrodkiem siły na W schodzie 
jest Polska. Każdy, kom u zale­
ży na utrzym aniu rów nowagi sił

w Europie, musi w staw iać Pol­
skę do swego rachunku. Jako  
wielkość poważną i niezależną.

Drugi wzgląd jest natury ra ­
czej m oralnej. Ja k  wspomniano 
•— stanowisko Polski zakłóciło 
spokój państw, dla których był 
on celem głównym. Ale zakłóce­
nie to odbyło się w  imię słuszne­
go — m oralnie, historycznie i po­
litycznie— celu. Za nam i stała nie 
tylko szabla, ale i praw o. I to 
właśnie połączenie musi zbliżać 
do Polski opinję krajów , którym  
obcy jest duch przemocy.

Polska jest oczywiście bardzo 
zainteresowana, aby w  tem zbli­
żeniu współdziałać. A droga ku  
temu wiedzie m.in. przez umac­
nianie i uzasadnianie przekona­
nia, że praw o nie kończy się na 
Renie, a siła na Odrze.

M. K.

M o d ły  dziękczynne za pokof
Orędzie arcybiskupa Rakowskiego

Ks. kardynał Kakowski ogłosił o- W  myśl zaleconej przez Ojca św. Bogu za zesłany ^powrót
-  .  -  ,  • »  -j______  !  ___ :  _____ . . A  i  À  Г Л С Г 1rędzie do duchowieństwa i wiernych 

archidjecezji warszawskiej, w któ­
rem czytamy:

Na Polskę i na całą Europę spły­
nął błogosławiony anioł pokoju. 
Świat cały uniknął grozy wojny i 
wszystkich związanych z nią kata­
klizmów i nieszczęść. O ten pokój i 
zgodę między narodami modlił się 
w ostatnich dniach krytycznych Oj­
ciec św., ofiarując nawet swe życie 
Bogu dla ocalenia pokoju świata.

dranicą• jest wojna.
należy, że po ostatnich  

tak słońce pokoju nie
^  Prędko zostanie przesłonię-
P crs°"em* °hm uram i. Jednak  
w ™ ' . 1* *  najpiękniejszych na 
sie ( 11 * ma*° ma uroku, gdy jest 

samemu. I to właśnie niepo- 
Ql 'vielu.
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„pokojowej drogi legalnych ukła­
dów“ powróciła do Polski część pra 
starej dzielnicy Piastowskiej —  
Śląsk Zaolzański.

Śląska Zaolzańskiego do Macierzy 
polskiej, zarządzam, aby w najbliż­
szą niedzielę, dnia 9 października 
roku b. we wszystkich świątyniach

W tej historycznej dla Polski i naszej archidjecezji P« głównej 
chwili powrotu braci naszych z za | Mszy sw. (sumie) oraz j^ z y  s 
Olzy serca polskie biją zgodnym s z k o ln e j ,  kapłani odśpiewali z l n

rytmem wdzięczności i dziękczynie­
nia ku Stwórcy i Panu naszemu, 
który w opatrzny sposób kieruje lo­
sami naszej Ojczyzny.

Pragnąc publicznie podziękować

dem dziękczynne „Te Deum landa 
mus“ wraz z modlitwami za pomyśl 
ność Rzeczypospolitej i je j Prezy 
denta, poczem hymn „Boże coś Pol 
skę“

Puch pruski nad Austrją
Likwidacja iyc ia  społecznego î towarzyskiego

W szybkie», tempie p row atan e organizacyj, do których je  wdoloao I £ ■ £
„glajchszaltowanie“ Austrji prze- to jasne. znane zostały za nieprawomyślne...
chodzi teraz_ fazę dla ludności może _ Rozwiązaniu uległy stowarzyszę-1 b it le r v ™  w Au-“ ----------- к
najprzykrzejszą: Ukwidowania i nia lekarskie, często bardzo dla wie 
„ujednolicania“ życia społecznego i dzy medycznej zasłużone i bogate, 
towarzyskiego kraju. Urzędowa Majątek ich przekazano do Berlina, 
„Wiener Zeitung“ przynosi stale ob- Nie ominięto w procesie „Gleich- 
wieszczenia o setkach organizacyj i schaltungu“ znanego na terenie da- 
stowarzyszeń, które zostają bądź wnej Austrji wiedeńskiego „Jockey- 
rozwiązane, bądź włączone do odpo- klubu“, bogatej, arystokratycznej 
wiednich instytucyj ogólnoniemiec- organizacji, jednoczącej przedstawi- 
kich. W jednym i drugim wypadku cieli najstarszych rodów austrjac- 
majątek tych stowarzyszeń zostaje kich. Piękny jego pałac wraz z pla- 
przekazany centralom berlińskim, cami sportowemi i bogatą kasą prze 
które z czasem uwzględnić mają w kazano berlińskiemu związkowi jez- 
swych wydatkach i oddziały pro- dzieckiemu. Ten sam los spotkał i 
wincjonalne, austrjackie. Bardzo towarzystwo... szachistów, 
rzadko tylko zdarzy się, że jakieś i wszystko zostało scentralizowane, 
towarzystwo wiedeńskie zostaje o- uj etinoijCone, zubożone. Ciekawe 
szczędzone przez akcję „Gleichschal prZyteni) że większość tych wszyst-
f r n i  m i “  IrîrtV» r\Alilrnn̂ r»WflTlVPh ZWIRZkOW tO

pi ItUl, ЛлК* -----u -  -
kich, polikwidowanych związków to 
organizacje o politycznym charak-

tungu .
Wszystkie organizacje b. wojsko­

wych, weteranów, inwalidów zostały 
włączone do ogólnoniemieckiego 
„Reichskriegerbund Kyffhäuser“.
Ten sam los spotkał związki gimna­
styczne i sportowe, instytucje do­
broczynne, opieki nad dziećmi, nad j 
szkołami, ba, nawet takie organiza­
cje jak związki hodowców pszczół. ” "  "na akcj Q Ukraińców w  
Dla każdej takiej instytucji wynaj- " Pr/vkaroackiei-
duje się odpowiednik w_ Rzeszy, 5Р ™ еи^ 1 f / ^ e v  robu'

Akcja ukraińska na Rusi 
Przykarpackiei

„Dziennik Poznański” zwraca
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bałkańska. 
l’nież Italja. Po-

przekazuje mu się listę członków i 
majątek, a on zkolei po przeprowa­
dzeniu, „czystki“ wyznaczyć ma ja ­
kieś pieniądze dla miejscowego, au- 
strjackiego oddziału. Składki oczy­
wiście też idą do centrali.

Na działalności tych instytucyj 
odbije się to oczywiście fatalnie, ale 
przecież w gruncie rzeczy o to cho­
dzi. Totalizm, a więc i niemiecki 
hitleryzm, nie znosi żadnego przeja­
wu samodzielności obywatelskiej, 
ludność powinna się wypowiadać i 
wyżywać w ramach tylko partji na- 
rodowo-socjalistycznej i w tych in­
stytucjach, które są tej partji ema- 
nacją i pochodną.

Dlatego też także większość kato­
lickich i ewangelickich stowarzyszeń 
kobiecych uległa likwidacji, a ich 
majątek i zadania zostały przekaza­
ne bądź „N.S.D.A.P. Reichsleitung“, 
bądź „NS-Frauenschaft“ w Berlinie. 
Że cele likwidowanych stowarzyszeń

„Dziś Ruslni zafcarpaccy robią wo 
kół swojej sprawy ruch 1 wysuwają żą­
dania swobodnego życia we własnym 
kraju. Pomagają im w tem sfery poli­
tyczne ukraińskie z Polski, legitymując 
się pobratymstwem szciepowem i nazy­
wając Buś Zakarpacką częścią składo­
wą etnograficznej Ukrainy.”

Jako przykład akcji U kraiń­
ców w Polsce „Dziennik Poznań­
ski” podaje mapę Rusi Przykar- 
packiej, zamieszczoną w  gazecie 
ukraińskiej lw ow skiej „Nowij 
Czas” :

„Według tej mapy skład narodowo­
ściowy Rusi Zakarpackiej przedstawia 
się następująco:

Według spisu z r. 1930 Ruś Zakał- 
parka o powierzchni 14.700 kim. kwa 
dratowveh ma 718.586 mieszkańców z 
tego „Ukraińców” 445.213 (62 proc.), 
Czechów 1 Słowaków 26.876 (4,17 proc.), 
Niemców 11.490 (1.61 proc.), AVę*!rów 
109.336 (12.72 proc.), Żydów 91.212 
(12.82 proc.), Rumunów 14.258 (2 proc.). 
Innych, w tem Polaków, Cyganów itp.--л V £0  ceie i i i V W J . U U Dwnai öj vwvu innycu, “

►oliniego w  ostatnich ̂  różniły sie „nieco“ od hitlerowskich 16.212 pu.7 p*oc.).*

Zwolenników hitleryzmu w Au­
strji spotkała niespodzianka. Łudzi­
li się oni, że A nstrja w ramach Rze 
szy zachowa autonomję, że nie zni­
szczy się je j urządzeń, instytucyj, 
stowarzyszeń, lecz tylko przystosuje 
się je do nowych warunków. Nie 
spodziewali się aż tak drobiazgowej 
ingerencji i kontroli nad życiem nie 
tylko politycznem, którego już nie­
ma, ale nad działalnością społeczną, 
a nawet i stosunkami towarzyskie 
mi.

Hitlerowcy austrjaccy sądzili, że 
jedyną zmianą zasadniczą będzie 
zmiana ludzi rządzących, przyczem 
oczywiście rządzić mieli  ̂ oni, au­
strjaccy narodowi socjaliści. Tym­
czasem nietylko, że nasłano do Au­
strji ludzi z Rzeszy, ale niszczy się 
systematycznie wszystko co decy­
dowało o swoistym klimacie życia 
nad Dunajem... I to jest to najwięk 
sze rozczarowanie.

To obok niezwykłego rozkwitu bin 
rokracji, w porównaniu z którą da­
wny, a u s t r ja c k i c . i  k . Biurokracy 
był niewinnem niemowlęciem. Kon­
trolująca, glajchszaltująca wszystko 
i wszystkich biurokracja, sama 
przez nic i nikogo niekontrolowana, 
kładzie się ciężkiem brzemieniem na 
życiu ludności „Marchji wschod­
niej“, pracując dzielnie nad wyma­
zaniem, zniszczeniem nietylko swo­
bód i praw, ale całego tego „char- 
me‘u“, swoistych, pięknych cech au- 
strjackiej „Gemütlichkeit“

Austrja nietylko jako państwo 
zniknąć ma z powierzchni Europy.

Jaskrawym, symbolicznym przeja 
wem tych tendencyj i wysiłków na­
rodowego socjalizmu było przekaza­
nie starych insygniów cesarskich do 
Norymbergi. Było to zarazem przy­
pieczętowanie zwycięstwa ducha pru 
skiego w walce o hegemonję nad 
światem niemieckim. Wiekową ry ­
walizację Habsburgów i Hohenzol­
lernów wygrali ci ostatni, gdyż to 
ich duch i mentalność, ich bezwzglę 
dność, ich drill zapanowały nad 
Niemcami. (v.)

.WCZORAJSZY PRZECIWNIK”
Minister Beck w przemówieniu 

o objęciu przez Polskę Śląska  
Zaolzańskiego nazwał m. in. 
Czechosłowację wczorajszym  prze 
ciwnikiem. Daje to asumpt „W ar 
szawskiemu Dziennikowi Narodo 
wemu” do następujących w yw o­
dów:

„Kanclerz Hitler, w swojej mowie 
ostatniej wyraźnie zapowiedział, że 
Czechosłowacja musi się znaleźć w ta­
kim stosunku do Rzeszy, w jakim  znaj 
duje się Irlandja do W ielkiej Bryta­
nji. Cci i zamiar postawiony został ja ­
sno i niedwuznacznie. Następstwa te­
go też są łatwe do przewidzenia. W y­
bór należy do Czechosłowacji, ale je j 
decyzja nie jest obojętna dla Europy 
wschodniej i środkowej, w szczególno­
ści zaś dla Polski.

Dlatego też opinją nasza po usunię­
ciu przyczyny sporu polsko - czeskie­
go nie w idzi' żadnych powodów po te­
mu, aby dalsze stosunki pomiędzy Pol­
ską a Czechosłowacją nic nabrały cech 
przyjaźni i wzajemnego zaufania.

Taka zmiana stosunków, do której 
przyezynić się powinna nasza polity­
ka urzędowa, ułatwi Czechosłowacji 
wybór drogi i powzięcie decyzji mniej 
jednostronnej i rozpaczliwej, jak  to 
by mogło mieé miejsce przy całkowi­
tej je j izolacji.”

Tenże m otyw  o „wczorajszym  
przeciwniku” zupełnie inne reflek  
sje w yw ołuje w „Czasie”, k tóry  
pisze: .

„Minister Beck ma swoich zwolenni­
ków, ale ma i wrogów. Sądzimy, że o- 
statnic sukcesy jego polityki winny dać 
jego wrogom wlełe do myślenia. Bo 
przecież i oni zgadzają się w 
na to, ie ,. celem naszej polityki Jest 
wielkość państwa. Różnią się z kierow­
nikiem naszej polityki zagranicznej co 
do taktvkl. Jego taktyka jednak oka­
zuje się trafną. Okazuje się, że do­
brze obiera on drogi, wiodące do po­
tęgi państwa.

A więc może wrogowie min. 
zdobędą się na podobny gest, na jak i 
on zdobył się w stosunku do Czechosło 
wacji, może przyznają, że są jego 
„wczorajszymi wrogami”.”

KONFERENCJA 
MIĘDZYNARODOWA

W  uchwałach monachijskich  
zostało wiele rzeczy niedopowie­
dzianych, lub w ym agających w y­
konania. Ja k  będą one załatwio­
ne? Korespondent berliński „K ur­
iera W arszawskiego” donosi: 

„Przewidziane jest zwołanie z in icja­
tywy Niemiec konferencji międzynaro­
dowej, poświęconej ograniczeniu zbro­
jeń, a w szczególności wykluczeniu 
wojny gazowej 1 bombardowań lotni­
czych oraz ciężkiej arty lerjl. Na dru­
gim planie znajduje się odbycie po­
nownej konferencji podobnej formą i 
składem personalnym do monachij­
skiej, poświęconej omówieniu szere­
gu zagadnień europejskich oraz uregu­
lowaniu stosnnków na Morzu Sródzie- 
mnem.*'

CO Z WĘGRAMI
Na powyższe pytanie daje od­

powiedź depesza Agencji Telegra 
ficznej Express (ATE) z Buda­
pesztu: „ 

„Organ rządowy „Fneggetłen Ujsag 
w wydaniu specjalncEa donosi, że rząd 
praski w odpowiedzi na notę rządu 
węgierskiego zgodził się na utworzenie 
stałej mieszanej komisji węglersko-cze- 
sklej, której zadaniem będzie załatwię 
nie sprawy węgierskiej mniejszości na­
rodowej w Czechosłowacji. Dziennik 
dodaje, że czeski minister spraw za­
granicznych Krofta złożył oświadcze­
nie, uznając charakter nagły sprawy u- 
regulowania stosunków czesko - węgler 
sklch. Nadzwyczajne wydanie dzienni­
ka zamieszcza deklarację premjera lm- 
redy, który oświadcza, że zwrot tery­
toriów węgierskich, wchodzących do­
tychczas w skład Czechosłowacji mo­
że być uważany za rzecz przesądzo­
ną.”

W A L K A  USTROJÓW
Om awiając w ydarzenia dziejo­

we ostatnich dni „Polonja” stwicr 
dza, że rozegrała się w alka dwóch 
ustrojów  państw ow ych:

„To wielkie starcie dyplomatyczne, 
którego świadkami byliśmy i które by­
najmniej jeszcze się nic zakończyło, 
objęło żbyt w ielki zasięg, zbyt głębo­
ko sięgnęło do życia narodów i państw, 
by mlalo pozostać tylko starciem dy- 
plomatyeznem kilku urzędów i kilku 
czy kilkunastu jednostek. Była to wał­
ka* ustrojowa, mogąca wykazać wyż­
szość metod, używanych przez dyplo­
mację krajów demokratycznych i kra­
jów totalnych. Na nich wszyscy zain­
teresowani, a także i obserwatorowie, 
narazie na uboczu stojący, mogą się u- 
czyć, gromadzić spostrzeżenia, argumen 
ty i wzmacniać się w przekonaniu o 
słuszność tego, czy innego systemu.

Państwa zachodnie bez względu na 
ostateczny wynik rozgrywki okazały 
ię eotowemi do przeprowadzenia akcji 

na długą metę, do przygotowania star 
cla zbrojnego, które wymagaluby na­
tężenia wszystkich siL"



W i e l k i e  u r o c z y s t o ś c i  w M i e l c a c h
Odsłonięcie sanktuariom  pam iątek po M arsz. Piłsudskim  i Pom nika Legion ów

Wspaniałą uroczystość przeżyły 
w niedzielę Kielce z okazji odsłonię­
cia sanktuarjum pamiątek po Mar­
szałku Piłsudskim oraz Pomnika Le- 
gjonów.

Na uroczystość przybył Inspektor 
armji gen. Sosnkowski jako przed­
stawiciel Pana Prezydenta R. P. i 
Marszałka Śmigłego-Rydza, komen­
dant główny Zw. Leg. minister płk. 
Ulrych, prezes N.I.K. sen. dr. J. 
Krzemieński, gen. Scewola-Wieczor-

kiewicz, gen. Narbutt-Łuczyński, pre 
zes Zarządu Gł. ZW. Strzel, mec. 
Paschalski i wiceprezes Pohowski o- 
raz delegaci pułków legjonowych, 
Zw. Legjonistów, P.O.W. z terenu 
całego kraju, organizacje b. woj­
skowych, związków i organizacyj 
społecznych z woj. kieleckiego. Do­
stojników państwowych witał Chle­
bem i solą w Radzie miejskiej pre­
zydent miasta Artwiński.

W kościele katedralnym ks. bi­

skup Kaczmarek, w asyście licznego 
duchowieństwa, odprawił uroczyste 
nabożeństwo, transmitowane przez 
megafony na dziedziniec zamkowy i 
plac Najśw. Marji, gdzie zebrało się 
ok. 40 tys. osób. Po nabożeństwie 
odbyło się otwarcie i poświęcenie 
sanktuarjum pamiątek w gmachu 
dawnego zamku biskupów krakow­
skich, gdzie Marszałek Piłsudski w 
r. 1914 miał swą kwaterę. Poświę­
cenia sanktuarjum dokonał ks. bis-

otwarcia gen.kup Kaczmarek a 
Sosnkowski.

Około godz. 12 na placu Czynu 
Legjonowego odbyła się uroczystość 
odsłonięcia Pomnika Legjonów. Po­
mnik ten wykonany według pro­
jektu art.-rzeżb. prof. Raszki, wy­
obraża czwórkę piechurów kompa- 
nji kadrowej.

Tutaj wygłosił dłuższe przemówie­
nie gen. Sośnkowski.

Priem ów tenie  gen. Sosnlrowsltiego
Pierwszą część swego przemó­

wienia poświęcił gen. Sosnkowski 
wspomnieniom z r. 1914, gdy Kiel­
ce odegrały tak doniosłą i symbo­
liczną rolę w walce zbrojnej o Nie­
podległość.

„Podczas m arsza na Kielce pytałem 
Komendanta: — „Co nas cz ek a?“ — 
On odparł: „Chłopcze, czeka nas, albo 
śmierć, albo w ielka sław a“. I  dotrzy 
m ai Komendant słowa i wprowadził 
dziS swych żołnierzy, żywych i pole­
głych — do św iątyn i sław y żołnier­
sk ie j i chwały narodowej“.

— Przed laty — mówił dalej 
gen. Sosnkowski tutaj padły pierw 
sze strzały w wojnie o niepodle­
głość, rozpoczętej przez garść bez­
domnych żołnierzy polskich. Dziś 
żołnierz polski samą gotowością o- 
siąga zwycięstwo i triumf słusznej 
sprawy. Dzieje się tak dlatego, że 
za Naczelnym Wodzem i za armją, 
stoi cały naród świadopjy swoich 
celów, swych praw i swych prze­
znaczeń.

Pomnik Legjonistów — stwier­
dza gen. Sosnkowski — jest wy­
razem hołdu dla pamięci zgasłego 
Wodza i żołnierzy legjonowych, 
którzy w walkach o wolność zło­
żyli swe życie.

W szyscy m am y ostrą świadomość, 
że m iesiące ostatnie rozpoczęły nowy 
okree w dziejach Europy, — okres, 
w  którym  Polsce będą potrzebne 
w szystkie je j siły moralne i fizycz­
ne. Zdajemy sobie sprawę, że w tym  
okresie siln iej niż kiedykolwiekhądż 
będzie na świecie rządziła nieubłaga­
na zasada biologiczna która przyzna­
je  prawo do lepszego życia i lepsze 
go m iejsca pod słońcem — organiz­
mom silnym , należycie przysposobio 
nym do ciężkiej w alk i o byt.

Trzeba nie łudzić się, umieć praw­
dzie spojrzeć prosto w oczy, aczkol 
w iek może ona do pewnego stopnia 
razić nasze sentym enty nasze in­
styn k ty  humanitarne.

J a  mam wrażenie, że właśnie św ia 
domość czy przeczucie, te j prawdy, 
powoduje, że w Polsce ta k  pow­
szechnym je s t szczególny gatunek 
tęsknoty — tęsknota do siły, I d la­
tego być może w Polsce mamy tyle 
krzyżujących się i sprzecznych ze 
sobą recept, ty lu  skłóconych leka­
rzy wskazujących różne drogi wiodą­
ce do źródeł siły.

Zapewne, są  liczne za jad y  ogólne,

I na które godzą się w szyscy Polacy.
' A więc olbrzym ia większość m ieszkań 
ców tego k ra ju  je s t przepojona du­
chem chrześcijańskim  i  re lig ijnym . A 
więc rozumiemy dobrze, że siła Pol­
sk i, ja k  nas to uczył Komendant, po­
w stać musi z naszej własnej pracy, 
z naszych właenycłt wysiłków, z na­
szego własnego znoju, — że siła z 
cudzej łask i m a nogi glin iane i na 
pstrym  koniu jeździ.

Nie m a bodaj Polaka, któryby nie 
uznawał, że skoro bez naszej winy 
na świecie całym  rozpętał się sza­
lony w yścig  zbrojeń, to Polska musi 
się zbroić i to w tempie pośpiesz- 
nem nie bacząc na w szystkie trud­
ności i ofiary.

A więc zdajem y sobie wszyscy 
sprawę, że siła Polski zależy od roz­
sądnego rozw iązania wielu ważnych 
zagadnień politycznych i gospodar­
czych, od usunięcia istn iejących

krzywd społecznych.
Każdy Polak zdaje sobie sprawę, 

ie  nie m a silnego państw a bez po­
rządku społecznego 1 dyscypliny we­
wnętrznej, opartej o prawo. Sądzę, 
że bodaj w szyscy jesteśm y tego zda­
nia, że siła przyszłości i potęga Pol­
sk i w ym aga pociągnięcia do współ­
p racy i współodpowiedzialności mo­
żliwie dużej liczby Polaków. I w 
gruncie rzeczy, powszechnem je s t w 
Polsce pragnienie zjednoczenia, któ­
rego ta k  dobitnie domaga się Wódz 
Naczelny.

Ale istota, trudności leży nie w u- 
staleniu zasad ogólnych, a le  w o- 
kreślan iu dróg i w praktycznej rea­
lizacji.

Tak, czy inaczej, bez względu na 
w szystkie przeszkody i na wszystkie 
trudności, zjednoczenie wewnętrzne 
Polaków dokonane być musi i doko­
nane będzie. W ym aga tego bowiem

i bezpieczeństwo Polski, je j przysz­
łość, odpowiedzialność za n ią wobec 
pokoleń, wobec w ielk iej spuścizny, 
przekazanej nam przez Józefa Pił­
sudskiego.

Czas nag li i zegar dziejowy w ska­
zuje już późną godzinę.

* * *
Po odsłonięciu pomnika odbyła 

się przed inspektorem armji gen. 
Sosnkowskim półtoragodzinna defi­
lada wojskowych formacyj, wyło­
nionych z pułków legjonowych, Zw. 
Strzeleckiego, organizacyj b. woj­
skowych' P.O.W., P.W. i inn.

Następnie w sali Domu P. W. i 
W. F. im. Marsz. Piłsudskiego od­
było się zgromadzenie Legjonistów
i Peowiakow. Wygłosił tu przemó­
wienie komendant główny Zw. Le­
gjonistów min. Ulrych.

йШояяев тивт. Ł/f г  ĉBwca

M inister Św iętosław ski
do m ło d zie ży  akadem ickiej

Minister W. R. i O. P. prof. Swię- 
tosławski wygłosił onegdaj przez ra  
djo przemówienie do młodzieży aka­
demickiej, w związku z rozpoczyna­
jącym się nowym rokiem studjów.

Po zobrazowaniu sytuacji gospo­
darczej, w jakiej znalazła się Pol­
ska po odzyskaniu niepodległego 
bytu i warunków, wśród jakich ży­
ła przez szereg lat następnych, mi­
nister zaznaczył, że cały wysiłek mu 
siał być skierowany do odbudowy 
przemysłu i rolnictwa. Dziś należa­
łoby dążyć do duchowego i intelek­
tualnego rozwoju społeczeństwa. Mi­
nistar apelował do młodzieży o 
wzmożenie wydajności w studjach.

Obrady Ogólnopolskiego 
Zja zd u  Z w . Sybiraków

Onegdaj rozpoczęły się w Warsza­
wie dwudniowe obrady Ogólnopol­
skiego Zjazdu Zw. Sybiraków z oka­
zji 20-lecia powstania b. 5-ej dy­
wizji syberyjskiej.

Uroczystości rozpoczęły się nabo­
żeństwem w kościele garnizonowym, 
celebrowanem przez ks. biskupa po­
towego W.P. Gawlinę, na które m. 
in. przybył wicemin. Nakonieczni- 
kow-Klukowski, poczem odbyła się 
akademja w sali Rady Miejskiej. 
P. premjera i ministra Kasprzyc­
kiego reprezentował na niej 2-gi 
wicemin. Spraw Wojsk. gen. Li- 
twinowicz. Dłuższe przemówienie 
wygłosił prezes Federacji P.Z.O.O. 
gen. Górecki.

Min. Ulrych podkreślił w swem 
przemówieniu, że uroczystości kie­
leckie zbiegły się z wydarzeniami 
doniosłej wagi, jak przyłączenie 
Śląska Zaolzańskiego do Macierzy. 
Takie fakty, to nie są fakty w dzie­
dzinie historji nieprzygotowane. Ol­
brzymi wysiłek prac przygotowaw­
czych trwa w Polsce nie od dziś. 
Były to prace przygotowawcze 
Wielkiego Komendanta.

Następnie min. Ulrych mówi o do­
niosłych, historycznych decyzjach, 
jakie ostatnio w Polsce zapadły.

„W te j chwili napewno m y wszy­
scy i całe społeczeństwo polskie bieg­
nie swojeml m yślam i ze skupieniem 
swych serc na zamek królewski, gdzie 
od la t  12 włodarzy Rzeczpospolitą 
czcigodny dostojny, o niezłomnym 
charakterze, niezłomnej woli P rezy­
dent Ignacy Mościcki (ow acje: okrzy­
ki niech ży je ).

W iemy w szyscy, że Prezydent Rze­
czypospolitej je s t w sparty  ramieniem 
potężnem Naczelnego Wod-^a i do­
świadczoną radą (uczestnicy zebra­
nia p rzeryw ają przemówienie burzli­
wą owacją na cześć M arszałka Śmi­
głego R ydza), kontynuatora w ielk ie j 
spuścizny M arszałka Piłsudskiego — 
radą M arszałka Śm igłego-Rydza (bu­
rzliwe ok lask i).

W iemy jednocześnie, że w tych go­

dzinach historycznych na czele rządu 
stoi nasz s ta ry  towarzysz broni gen. 
Składko wskl (oklaski, okrzyki niech 
ży je ). Chciałbym jednocześnie podkre­
ślić, że ciężkie chwile, bodaj najczęż- 
sze przeżywał kierownik naszej poli­
tyk i zagranicznej, nasz towarzysz 
broni, coprawda nie piechoty, a le  ar- 
ty le r ji, płk. Beck, m inister Spraw  Za­
granicznych (oklaski, ow acje).

Końcową część swego przemówie­
nia min. Ulrych poświęcił zbliżają­
cym się wyborom. Podkreśliwszy 
obywatelski obowiązek czynnego u- 
działu w wyborach, min. Ulrych za­
kończył :

Tak samo jak  siła zbrojna naszego 
w ojska wyrosła na zjednoczeniu się 
w jedną cajo&ć nietylko legjonistów 
i peowiakóił, a le dowborczyków i h al­
lerczyków, sybiraków i murmań- 
czyków, —- w szystkich tych, którzy 
z całego św iata  biegli, aby bić się w 
barwach Polski o Polskę, tak  samo 
silą  rzeczy będzie narastał fak t, że 
Polacy ze wszysktich kierunków ideo­
wych, których zasadą je s t w ierna 
służba dla państw a na zasadach na­
rodowych i państwowych — znajdą 
się pod jednym wspólnym dachem w 
izbach ustawodawczych i będą c ią­
gnęli ten wóz Rzeczypospolitej tak , 
że aż w kościach będzie trzeszczało. 
(Owacje i ok lask i).

Na zgromadzeniu uchwalono re­

zolucję, w której zebrani przesyła­
jąc rodakom z za Olzy gorące po­
zdrowienia i wyrażając radość z po­
wodu powrotu Zaolzia do Polski, 
stwierdzają, że doniosły ten fakt 
ma swe źródło w rzetelnej pracy 
przygotowawczej życia narodowego, 
w szczególności zaś prac poświęco­
nych sile zbrojnej. Praca ta musi 
być kontynuowana.

W drugiej części rezolucja, w o- 
bliczu nadchodzących wyborów, pod­
kreśla, że jest obowiązkiem każdego 
Polaka spełnić obywatelską powin­
ność a wskazanie Naczelnego Wo­
dza o jedności narodu winno znaleźć 
odzew w sercach Polaków.

Popołudniu odbyły się piękne u- 
roczystości dożynkowe, zorganizo­
wane przez Związek Młodej Wsi.

Zgromadzeni wysłali depesze hoł­
downicze do Pana Prezydenta R. P.- 
Marszałka Śmigłego-Rydza i do min. 
Becka.

X
W godzinach popołudniowych 

miń. J. Ulrych w towarzystwie wo­
jewody dr. Dziadosza złożył wizytę 
ks. biskupowi ordynarjuszowi kie­
leckiemu ks. dr. Kaczmarkowi w 
pałacu biskupim.

Stronnictwo Pracy
wobec wyborów

U s t do Paderew skiego
W dniu 2 bież. mies. obradowa­

ła w Warszawie Rada Naczelna 
Stronnictwa Pracy. j

W rezultacie obrad uchwalono kil* 
ka rezolucyj i oświadczeń.

W sprawie zbliżających się wT" 
borów uchwalono, iż:

„ze względu na niezmienione PraW_ 
no-polityczne podstawy system u wy 
borczego — Stronnictwo Pracy n_ 
może wziąć udziału w w yborach  Pa 
lam entam ych. ■

Mimo znacznych braków w ustaw 
dawstw ie samorządowem -Strtjnm 
two P racy  winno, ze względu na s'\* . 
zasadniczy pogląd na rolę sąmorzą 
w państw ie wziąć czynny udział 
wyborach samorządowych.“ _

Dalej Rada Naczelna u z n a je , ze 
d z ie ln ic y  śląskiej w z b o g a c o n e j Р^У 
łączeniem Śląska Z aolzańskiego . 
winny być niezwłocznie ro zp isa 
wybory do ciał sa m o rząd o w yc h -

W sprawie Śląska Cleszynskieg . 
powzięto rezolucję, w której zę№ 
ni wyrażają pogląd, że po załat 
niu sprawy zaolzańskiej nasze s 
sunki z Czechosłowacją winny r 
wijać się w duchu braterskie] Р У 
jaźni, zaś „wzrost potęgi naszej- 
zachodniego sąsiada, winien byc 
Polski poważną przestrogą na p У 
szłość“.

W sprawie maso ner ji przyjęto ° 
świadczenie potępiające bez zas 
żeń działalność tej organizacji, 
końcu tego oświadczenia zaznać / 
że byłoby poniżej godności po ß 
zować z oszczerczemi plotka 
wpływach masońskich w Stro 
twie Pracy.

X  Л '-ß
W końcu zeb ran ia  postanowień 

w ysłać  l is t  do Ignacego  P a  ® 
sk iego  i u sta lono  te k s t tego 
z acz yn a ją c y  s ię  od słów.

„Rada Naczetna Stronnictwa .j 
cy, zebrana w chwili pow rotu cjwr ' 
aki Ś ląska Zaolzańskiego, P .  [ada 
którego oderwaniu walczyłeś 
łeś pam iętny protest, w  chw ku To-lvO jautvuv, •• -
storycznej zw raca się m yslł _vtu&- 
bie. Niezmierne przesunięcia w JW g;| 
c ji m iędzynarodowej i w ukł n0. 
sp raw iają , że Polska s ta je  ' v0 wiaza: 
wych zagadnień, do któ rych  ro 0. 
nia nie będzie zdolna,  ̂ иг.пао1№' 
krzepnie wewnętrznie i nie sk 
je  sic politycznie, jeś li nf5rL,jg]f od- 
nie stan ie się w pełni i świiw 

i powiedzialnym za losy P , ' cje że 
Stronn ictw o  zaznacza w J ^ 0g ę  

Ign acy  P ad erew sk i w skazał 
do celu i że w ierne będzie t>
zamom.

e h

Zajmujemy Karwinę i Frysztat
nie orjcntow ano się w sytuacji 
niemal do ostatniej chwili. Urzę­
dy czeskie zostały o niej poin­
form owane dopiero na 3 godzi­
ny przed wkroczeniem wojsk  
polskich. Zastano w nich niewy- 
wiezione papiery, nawet niewy- 
ekspedjowane depesze.

Ludność polska zaczęła się or- 
jentować w sobotę wieczór. Za­
palono wtedy poraź pierwszy od 
tygodnia św iatła na ulicach, ga­
szone w  związku —  jak  mówio­
no — z ćwiczeniami obrony  
przeciwlotniczej.

Na ulicach Cieszyna po daw­
nej stronie czeskiej, panuje spo­
kój. Kaw iarnie i hotele przepeł­
nione. Na rynku istny park  sa­
mochodowy, gdzie ustawiono au­
ta przybyw ające masowo z całej 
Polski. W ieczorem  znaczna część 
samochodów poczęła odjeżdżać.

Od naszego specjalnego wysłanni­
ka (L.W.) otrzymaliśmy późno w 
nocy z niedzieli na poniedziałek -e- 
lefon, ilustrujący nastroje i infor­
mujący o aktualnych wydarżcnlaeh 
w Cieszynie.

Cieszyn przeżywał dziś dzień 
nieopisanej radości i entuzjazmu. 
Z .całej Polski zjeżdżała ludność 
licznemi pociągami, zatłoczonemi 
do ostatecznych granic. W idzia­
no ludzi jadących nawet na da­
chach wagonów. Zjechało też 
wiele samochodów z całej Pol­
ski.

Przez most w Cieszynie prze 
puszczano dziś publiczność na 
dawną czeską stronę w drodze 
w yjątku. W ieczorem  most został 
zamknięty. Ze względu na ope­
racje wojskowe, ruch graniczny 
postanowiono ograniczyć do cza­
su ukończenia tych operacyj.

Przez most przechodzi obecnie 
tylko wojsko. Ciągną tabory p ra ­
wie nieustannie.

W  ciągu dnia dzisiejszego zo­
stał obsadzony teren na 10 km. 
wgłąb byłego terytorjum  czes­
kiego.

W  PONIEDZIAŁEK MA BYĆ 
OBSADZONA KARWINA I FÎÏY- 
SZTAT.

PIERWSZY NA TERYTOR­

JUM CZESKIE WKROCZYŁ OD 
DZIAŁ KORPUSU ZAOLZAtf- 
SKIEGO Z TARNOWA.

I Oddział ten zajął budynek
i poczty i posterunek żandarm erji 
! w Cieszynie. Jednocześnie poczę 
to zryw ać na ulicach tabliczki z 
ezeskiemi nazwami ulic. Ulicę 
„Saska Kępa” przem ianowano  
na ul. Marszałka Piłsudskiego, 
umieszczając odpowiedni;; tablicę 
prowizoryczną.

Obecnie shi bę bezpieczeń­
stwa w Cieszynie pełni już rezer 
wa policji polskiej w zielonych 
mundurach. Pocztę i urzędy ob­
jęło narazie wojsko. Od ju tra  
przejąć m ają tę służbę urzędnicy 
adm inistracji, których część przy  
była dziś wieczór specjalnym  po­
ciągiem.

PIERWSZY POLSKI POCIĄG 
jak i zajechał na dworzec daw­
nego czeskiego Cieszyna, przybył
o godz. 8 wieczorem. Przybył 
nim sztab grupy operacyjnej z 
gen. Bortnowskim  na czele powi­
tany przez woj. Grażyńskiego. 
Pociąg ten przejechał przez znisz 
czony przed 3 dniami odcinek 
turu, napraw iony dzisiaj przez 
samych Czechów.

W  dawnym ezeskim Cieszynie

II lluce do swy 
żołnierzy

RZYM. Dziś w rocznicę. r ° J s- 
częcia w ojny abisynskiejv 
solini dokonał ? l 'Val/^viqzk4 
Zwycięstwa w siedzibie ' jn 
Inwalidów, w o b e c n o ś c i  • vV 

walidów, którzy brali ’“^ ‘pań- 
wojnie abisyńskiej > . . цС2- 
skiej. Obecni byli rów ovVOści
ni przedstawiciele _wroj
i partji faszystowskiej-

Na przem ówienie pręż n i
Inwalidów, D elac ro i ,
oświadczył: . w \ i-

„Koledzy, na połacii 5 ,oWody 
ryk i i Hiszpanji daliście ^'}o- 
waszych cnót wojennyC 1'^7joChy 
chy oddają wam  czesc- „0 po- 
nigdy nie zapomną waszt& 
święcenia”.

W kilku Słowacją
---------------------------* umnunlhaCîl—  Niemiecki sam olot k fUrt ^  
ny, ku rsu jący  na 1|ПЯ , sobot?> 
Medjolan, który wyleciał '  PrÖ 
godz. 12.25 z Frankftir**. . Istnłe- 
był do m iejsca P” ez" ^ olot
je  przypuszczenie, ze sa  _ . sons. ^ 
przymusowo w kantonie g(ę 3 
pokładzie samolotu z n a ,.__ńłV. „
członków załogi i 6 Pas^  ^  fabr>'— N askutek wybuchu w okoUc}’
pistonów w B e y le r łw y ^ "  33 oso
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P O K Ó J ! To wspaniałe słowo 
*P&dło w nocy na Londyn deszczem 
'»datków nadzwyczajnych. 
.P O K Ó J !  -  P E A C E ! woła­
ją potężnym głosem pierwsze stro­
fce pism porannych...

„POKÓJ I SŁONCE“ — maluje 
«odkami na bruku uliczny -.arty­
sta“...

POKÖJ ! — powtarzają radośnie 
>etki matek i żon...

POKöJ! — wykrzykują z emfa- 
4  tłumy...

Londyn szaleje.
^  X
Przed godziną wrócił Chamber- 

Nie sposób opisać tego, co się 
J^ło na spokojnych zazwyczaj uli-

Szczęśliwe tłumy kobiet, dzieci i 
®Çzczyzn dosłownie wyły z radości

i Ä L Ä m r y рок<’К ' ~
pziesięć dni temu, we wtorek, An 

flja cieszyła się także, ale była za- 
zawstydzona. Dzisiaj wstyd 

м • ?  tu zauważyć. Schował się 
głęboko pod pokładami u- 
°&romnej ulgi i szczęścia, 

^ o ra  wojny zniknęła — jest P0-

X
Aby zrozumieć tę przemianę psy- 
czną, trzeba uświadomić sobie 

» 2ystkie siedem aktów szarpiące- 
nerwy dramatu, który rozpoczął

ŁoiifT Ubiegł7  czwartek i trzymał 
i dyn w niebywałem, nieznanem 

ajze historji, napięciu.
, “dawało się, że tragiczny epilog 
и , ■)uż. nieunikniony, że wojny nie 
i a nikt i nic odwrócić i nagle...
hr» j  en(l- Niespodziewany, niewia 
'godny happy end.

S U D E T Y  
Dramat w siedmiu aktach.

Akt I.
OPTYMIZM 

P* w a r  te k .
, owoczesny apostoł pokoju w 

czącym samolocie wiezie Hitle- 
w prezencie Sudety. Londyn z 

H t , ™  spogląda na Ren. Tam, 
 ̂ aa_Gpdesberg odbywa się po- 
д Ь Czechosłowacji.

,У 4  dobrej myśli. Hitler
,  j  ’ czeS° chciał. Napewno 

i  zadowolony...
a kładzie sie spo- 

Akt II.

*4 , SZOK 
Al k -

wieści o ruchach
п̂“есЫсЬ w stronę granicy
francuskiej. Hitler chce

fw  У 4° Sudetów. Chamberlain
4 йя «j  nieS° list. Godzinami cze-

V zon, fT>Wiedź’ a 2 nim czeka ża­rzony Londyn.
^4 wS, f ie wiadomość : Chamber- raca.

Ыс ы  n,ic Poświęcenie Pragi, 
4  i austępbwosć Wielkiej Bryta- 

CJ1-
. G o r ^ łoWacja mobilizuje!
>nic w a nieP°koju skacze gwał-

*  P rze ra ź  Wldmo wojny zaglą- Przerazone oczy Londynu.
Akt П1.

s NIEPEWNOŚĆ 
ÿ h o t a .

ktit«cn>por° myk nadziei. Nie było 
mem° zei7vania- Chamberlain 

°randum Hitlera, 
f c ^ t  lecf “ ° ^ 2ас^  we Francji. 
k*bezpi na łeb- na szyję. staw-

^ ty  п Г ^  . JenneS° r °sną z j. ł  na mmutę.
na' j^0,Sotowiu wojennem wy- 

(.^daia mine ?l?rze. U wybrzeży
^L*ar2ądzenia ob^fUją się pierw' V '  obrony przeciwlot-

b\ ^nlanH°innd;|a’ ■SzwajcarJa> Po1 
\ ^ S n e ' a -  ZWi^ks2a^  POgoto-

îfc *  * S m b e 1r l i v Znre P°P°łudnie 
i io  • X Je sz cze s ię  u- 
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(Od własnego korespondenta)
zbrojnej
cjL.

pomocy dla Czechosłowa- ( „Jesteśmy najzupełniej zgodni“—
! oświadczają Anglja i Francja.

Późną nocą rozchodzą się mini­
strowie. Miny poważne i surowe. 
„Memorandum“ Hitlera jest nie do 
przyjęcia...

Akt IV.
STANOWCZOŚĆ

N i e d z i e l a .
Anglja zapomina co to week-end.

Od kilku tygodni Londyn nie wie, 
co to niedziela.

Ministrowie radzą.
Przylatują Francuzi.
Praga odpowiada na „memoran­

dum“. Odpowiedź brzmi: NIE!
Opinja angielska jest już skonso­

lidowana. Jednym potężnym głosem 
woła:

Dość ustępstw! Ani kroku dalej!
Położyć tamę niemieckiej zaborczo­
ści!

W Londynie zaczynają rozdawać 
maski gazowe. W ogrodach i par- dum“, 
kach buduje się schrony. Cudowne 
angielskie trawniki zostają przecię­
te rowami.

Nie czas żałować róż...

Z Foreign Office pada ostrzeże­
nie: W razie agresji, na pomoc Cze­
chom pójdą Francja, Wielka Bryta- 
nja i Sowiety. Front antyniemiecki 
jest gotowy. Stworzył go sam Hi­
tler, zmuszając Londyn do współ­
pracy z Moskwą.

Führer przemawia. Jego słowa 
nie budzą żadnych nadziei.

Jeszcze nie skończył. Pada nowe 
ostrzeżenie z Londynu: Jeszcze czas 
na pertraktacje. Trzeba 
chcieć.

Przygotowuje się plany ewakua­
cji stolicy.

Londyn, 30 września.

Korespondenci pism londyńskich tlera pozbawiony był prawdziwych

Akt VI.
NIEMA NADZIEI?

W t o r e k .
Hitler odpowiada Chamberlaino­

wi. Obstaje przy swem „memoran-

opuszczają Berlin.
Akt VH.

DEUS EX MACHINA 
Ś r o d a .
Tajna rada królewska postanawia 

mobilizację floty.
Niemcy odwołują swych korespon 

dentów z Anglji i zatrzymują stat­
ki w portach.

Roosevelt ponownie apeluje do 
Hitlera.

Chamberlain zwraca się jeszcze 
tylko ! r32 do Führera.

I Zbiera się parlament.
Premjer przemawia.
Na ulicy głucho dudnią koła ar­

mat.
Z Berlina wciąż niema odpowiedzi. 
Lada chwila Chamberlain skoń­

czy mowę i zaproponuje uchwale­
nie ustawy o powszechnym obowiąz­
ku służby wojskowej. Nagłe podają 
mu kartkę...

Hitler zaprasza na konferencję

i zdeter-

Akt V.
DETERMINACJA

P o n i e d z i a ł e k .
Ranek wstaje spokojny 

minowany.
Powołano pod 

armji terytorjalnej.
Generał Gamelin naradza się z mi 

nistrami brytyjskimi.
Wypadki pędzą jak szalone.
Roosevelt ogłasza swój apel poko­

jowy.
Chamberlain śle ostatni list do 

Hitlera.

Królowa, płaczliwym głosem, od- ( czterech mocarstw. 
czytuje orędzie króla. —  Niech na- *
ród zachowa spokój... ] A  potem przyszedł epilog z hap-

Gorączkowe prace nad przygoto- РУ-cudem... Stał się „CUD . 
waniem obrony Londynu i mobiliza­
cji. Zaciąg ochotniczy do armji roś­
nie, jak  lawina.

sprzymierzeńców.
I oto rzecz niebywała: w ciągu 24 

godzin, zamiast nieuchronnej, zda­
wałoby się klęski, Illtłer odniósł 
swój największy triumf dyplomaty­
czny. Jak to się stało?

Jeden z polityków tutejszych po­
wiedział, że Chamberlain wydobył 
Hitlera z najgłębszego dołu, jaki 
ten sam sobie wykopał. Trochę w 
tem jest prawdy. Chamberlainem 
kierowały dwa motywy, te same, 
które popchnęły go do Berchtesga­
den: Anglja jest syta i nie chce 
Wojny, na której nic nie może wy­
grać, oraz boi się „czerwonego nie­
bezpieczeństwa“ .

Pisałem już po spotkaniu w Berch 
tesgaden, że Wielka Brytan ja, mi­
mo dużego krytycyzmu wobec dy­
ktatur totalistycznych, w gruncie 
rzeczy lęka się ich upadku, przy­
puszczając, że po nich mógłby 
przyjść do głosu komunizm, sto­
kroć, zdaniem Londynu, niebezpieez 
niejszy. Dlatego też Chamberlain 
pomógł w ostatniej chwili Hitlero­
wi, który zapędził się za daleko w 
swoich żądaniach. A  pomagając 
mu, musiał już być konsekwentny 
i umożliwić mu nawet triumf. Tak,

33*

Tak wyglądał ten dramat z wido-  ̂
wm. Od strony kulis dostrzec już te- ^ lirnf  Bo układ czterech jest w 

. . raz można pewne sprężyny i pewne rzeCzy triumfem Hitlera.
Chamberlain przemawia przez ra- elementy akcji, ukryte przed ocza- 5 ^ к spotkania mona-

djo: „Jeślibym doszedł do wniosku. mi szalejącego z radości londynczy- chij&kieg0 mitóci w sobie zarysy 
broń rezerwistów ze jakiś naród pragnie siłą narzucie ka. niebezpiecznego precedensu: oto kil

swą wolę światu, trzebaby było się j We wtorek i środę prred połud- k ?hce porządkować losy
temu przeciwstawię. W przeciwnym niem byliśmy świadkami иоЬ с* Eur£ nie pyta£ c £ę wogóle o 
razie zycje ludzi miłujących wolność Niemiec. Węgrzy oświadczyli pół- zdani^ n n y c h P £ j r  zainteresowa 
przestałoby byc warte życia“... „Nie oficjalnie, że się me ruszą, bo się h
widzę w tej chwili żadnej możliwo- ruszyć nie mogą mając na karku yAle nie tytóo przy-
ćei skutecznego pośredniczenia*... Małą Ententę. Włochy były zdecydo konfereDCj a monachijska.

Z przygnębionego głosu premjera wane na neutralność. Japonja wa- M? Qna także do n o to w a n ia  jeden 
Anglicy czytają słowo: WOJNA! hała się... Wielki oboz warowny Hi- j ogromny plus. Położyła ona b y ć

m o ż e  kres polityce fafttów doko­
nanych, uprawianej dotąd z powo­
dzeniem przez Berlin.

Zmuszono Hitlera do zajęcia 
miejsca przy stole narad i to, w 
połączeniu z trwałem zaangażowa­
niem się Angiji w Europie środko­
wej, może być na przyszłość ha­
mulcem impetu Ш Rzeszy.

Mógłby się ktoś z oburzeniem za­
pytać: A  to, że uratowano pokój, 
czyż nie jest wielkim sukcesem, 
Wielką zdobyczą polityki Chamber­
laina ?

Istotnie. Ulica londyńska nie mo­
że ochłonąć z radości i od kilku go­
dzin wiwatuje na cześć zbawcy —  
Chamberlaina. Ale spokojniejsi" 
mniej ulegający sagestji, politycy,

L E C Z C B B E  S S E Ę  ЕКУ B £ E F & f à J 4 J I  Silniejsza i skuteczniejsza  
w działaniu, niż podobne środki zagraniczne, je s t nasza SO L  M O R SZ Y N SK A  lub GO RZKA  
WODA M O R SZ YN SK A . Stosuje się w niedomaganiach żołądka, przy zaparciu stolca i cier­
pieniach wątroby, ^ądać w aptekach i składach aptecznych.

0 s ś © m  m s i ê i l s i e i c i  п @ ? о ^ с ш у с Ь
v u  §Ш ел m  вя n  §  S 

W ę g rzy , Ż y d z i, Niem cy, U kraiń cy, B u łg a rzy , T u rc y, Polacy i Rosjanie
Po wielkiej wojnie światowej przy Drugą co do ilości mniejszością [ Dzieje emigracji niemieckiej 

łączono do Rumunji Siedmiogród, narodową, są Żydzi, którzy według j Rumunji są bardzo interesujące 
Bukowinę, Besarabję i kilka mniej- danych urzędowych stanowią 4.59 
szych prowincyj, wchodzących daw- ! proc. całej ludności (829.000 ludzi), 
niej w skład Węgier. W ten sposób Są oni rozproszeni w znacznej czę- 
dokonane zostało zjednoczenie ziem, ści w miastach, zwłaszcza w Besa- 
pozostających do tej pory pod zabo- rabji.
rami austrjacko-węgierskim i rosyj- j Trzecie miejsce w tabeli mniejszo 
skim. ści narodowych w Rumunji zajmuja

Ale obok Rumunów, w skład no-1 Niemcy, którzy w liczbie 775.000 
wego organizmu państwowego we- ; (4.25 proc.), żyją w Transy Iwan ji 
szły mniejszości narodowe, które we (Brasów) i w okręgach Klusz. Tar- 
dług statystyk oficjalnych w chwili nawa-Mica i Tarnawa-Mare. Są to 
utworzenia państwa liczyły około potomkowie dawnych kolonistów z

do
O-

4 V2 miljona na ogólną liczbę 18 mi- XII wieku, którzy przybyli tu z Sak 
ljonów mieszkańców.  ̂  ̂ sonji. Obok nich najliczniejszą gru

Najliczniejszą z tych mniejszości pę stanowią potomkowie Szwabów 
jest węgierska, która liczy 1.386.717 w dystryktach Arad i Banat, któ- 
dusz (7.68 proc.), z czego przeważ- rzy przywędrowali tutaj w połowie 
na część' bo około 1.400.000, zamiesz XVHI wieku. Tworzą oni prawie 22 
kuje Siedmiogród, stanowiąc tam proc. miejscowej ludności, 
prawie % część ogółu ludności. j 

To wielkie zbiorowisko węgierskie, j 
osiadłe na terenach, pozostających ' 
przez długi okres czasu pod władzą j 
Węgier, nie stanowi jednolitej masy 1 
etnicznej.

Największa część ludności ma- j 
dziarskiej na terytorjum współczes 
nej Rumunji w liczbie

K o m i s j a  m i e s z a n a  
p o l s k o - c z e c h o s ł o w a c k a

Z Cieszyna donoszą:
Komisja mieszana wojskowa pol- 

przeszło ! sko-czecliosłowacka, która jedzie na 
% miljona, jest skoncentrowana w . czele wojsk polskich, zajmujących 
okręgach Oderhelu, Cluj i Trei- tereny Śląska Cieszyńskiego, składa 
Scaune, a oprócz tego zamieszkuje się z nast. osób : generał Malinow- 
okręgi Brasowa, Tarnawa-Mica. ski jako przedstawiciel Gen. Inspek- 

Drugie wielkie skupienie Węgrów tora Sił zbrojnych, ze strony czecho 
w Rurr- ü znajduje się w okręgach słowackiej gen. Hrabczik.
Arad, Bihar i Satu-Mare, w liczbie 
około 300.000 osób ; jest to w dwóch 
pierwszych okręgach %, a w pozo­
stałych zaledwie 1/s część całej lud­
ności.

Reszta Węgrów w Rumunji roz­
proszona jest po miastach, gdzie 
tkwi od czasów dawnej monarchji 
węgierskiej, która obsadzała nimi 
stanowiska państwowe i administra­
cyjne. Pomimo dość dużego odsetka 
w Rumunji, Węgrzy nie tworzą je ­
dnolitej masy mniejszościowej, chy­
ba tylko ze względu na odrębność 
językową i kulturalną.

W  pierwszej grupie płk. dypl. 
Grodzki i czeski płk. sztabu general 
nego Klimek. W  drugiej grupie płk. 
dypl. Kopański i kpt. sztabu gene­
ralnego Pispiszyl. W  trzeciej gru­
pie ppłk. dypl. Szlachecki i kpt. szta 
bu generalnego czeskiego Hradil.

D r. m e l  MIRON H ER M AN
Choroby weneryczne, skórne i płcio-we. 

Hoża 54, m. 5. Tel. 9-18-88.
F rzyjmuje do 10-ej r. i od 4—7 pp. 
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gólna liczba Niemców w Transyl-1 WidZą poważne rysy w gmachu 
wanji dochodzi do У 2 miljona, na chwały Chamberlaina.
Bukowinie — 70.000, w Besarabji— | Walczył o pokój z pełnem poświę- 
80.000 ; na terenie dawnego króle- < ceniem, nawet samozaparciem. To 
stwa i Dobrudży jest ich około 1 prawda.
30.000. Przyczyny tej znacznej li - 1 Ale...
czebności elementu niemieckiego na-j . j )  Gdyby wcześniej wykazano 
leży doszukiwać się w dążeniach ów męską stanowczość, nie trzebafcy 
czesnych władców Siedmiogrodu, I tak wysokiej ceny za pokój zapła- 
którzy od XII wieku sprowadzali o- j rfć.
sadników na spustoszone najazdami i 2 ) Pokój wywalczony przez Cham 
tatarskiemi ziemie. W wieku XVHI berlaisa nie jest trwałym pokojem, 
nowy napływ kolonistów niemiec- Jeden z przywódców opozycji, lord 
kich miał wpłynąć dodatnio na oży- strabolgi powiedział: Anglja miała 
wierne handlu 1 przemysłu w nie- do лууЬоп1 hańbę lub wojnę. Wy- 
których okręgach, zwłaszcza w brała obydwa...
Transylwanji, w okolicach, gdzie w  ocenie tej dużo jest przesady, 
rozwinął się przemysł gómiczo-naf- Niemniej wielu Anglików zdaje so- 
to^y - . . . .  bie sprawę, że wcześniej, czy póź-

Następną zkolei mniejszością w njej  dojść musi do bezpośredniej 
Rumunji są Ukraińcy, których we- kolizji interesów między Wielką 
dług oficjalnych statystyk runrań- Brytanją а 1П Rzeszą. A wtedy
sldch jest przeszło 450.000 (ca 2 Londyn nie będzie taki skory do u-
proc.). Są to drobne grupy, zamiesz stępstw, gdyż będzie je  musiał ro­
kujące podnóże Alp Marmaroszkich. ' ^ić tym razem własnym kosztem.
Dwa większe skupienia Rusinów za 
rnieszkują północną Bukowinę, gdzie 
stanowią 28 proc. miejscowej lud­
ności, oraz północną Besarabję, 
gdzie stanowią prawie 10 proc. za­
ludnienia. Etnicznie i kulturalnie są 
spokrewnieni blisko z Rusinami z 
Ukrainy.

Prócz wyżej wymienionych, w Rn 
munji żyje około 300.000 Bolgarów, 
skoncentrowanych w okręgu Dobru­
dży, gdzie znajduje się też około 
230.000 Turków i Tatarów, po ma-

I dlatego uważają tu starcie z « 
Niemcami za nieuniknione i oba­
wiają się, że wiew optymizmu mo­
nachijskiego osłabi tylko czujność 
rządu brytyjskiego, zwolni tempo 
zbrojeń.

Na wszystko to czas da odpo­
wiedź. Jednak już dziś sądzić mo­
żna, że w poniedziałek, w Izbie 
Gmin Chamberlain nie spotka się z 
bezkrytyczną owacją tłumów. Z ca­
łym szacunkiem i uznaniem dla je­
go wysiłków, z całym aplauzem dla

łych wioskach. W Besarabji i Do-1 jego humanitarnego stanowiska, po 
bmdży żyje ponadto około 307.000 głowie wyrażą jednak najistotniej­

sze zastrzeżenia. Chamberlain usły­
szy kilka słów prawdy...

Niekoniecznie miłych. Ale konie­
cznych. Bo przecież wśród różnych 
elementów potęgi W. Brytanji, jed-

Rosjan.
Na Bukowinie jest najwięcej sku­

pień polskich w ogólnej sumie
35.000 ludzi. W Banacie mamy
48.000 Serbów, a w okręgach
Arad, Bihar, i Salaj, w drobnych nym z najistotniejszych jest opar- 
skupieniach, rozrzuconych wzdłuż cie stosunków między rządzącymi i 
granicy z Czechosłowacją, mieszka1 rządzonymi na PRAWDZIE, 
ok. 27.000 Słowaków, Лай,



Jak  to było w Monachium
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Decyzja odbycia narady czte- delegacji francuskiej), wychodzi- 
rech w Monachjum, atm osfera, Ii k ilkakrotnie na balkon, aby się 
w której się ta narada toczyła, zaciągnąć papierosem, 
były pełne takiego napięcia, świat W  najlepszym  nastroju byl pod 
tak czekał na odpowiedź na drę- czas bankietu Goering, który u- 
czące pytanie: pokój, czy wojna, stawicznic żartował. Zaprzyjaźnił 
że mało zwracano uwagi na kuli- on się z Daladier, którego nie o- 
sy czwartkowej, historycznej roz- puszczał ani na chwilę. W  pew- 
mowy. Dziś, kiedy lawina spty- nym  momencie prem jer Prus 
nęła, kiedy niebezpieczeństwo miał jow ialnie klepnąć prem jera  
konfliktu zbrojnego minęło, war Francji po ram ieniu i powie- 
to wrócić jeszcze na chwilę do dzieć: Panie Daladier, a możeby 
niedawnej przeszłości, odsłonić1 
pewne rąbki.

Otóż zdaje się nie ulegać w ąt­
pliwości, że atm osefra, w jakiej 
się toczyła narada czterech była 
niezwykle napięta do ostatniej 
chwili. Dziennikarzy nie dopusz­
czono do pałacu kanclerskiego, 
w którym  odbyła się konferen­
cja, musieli się więc zadowalać 
plotkami, pogłoskami, uryw kam i 
rozmów. Rezultatem tego był hu­
ragan sprzecznych wiadomości. I 
tak, około godziny szóstej roze­
szła się pogłoska, że Mussolini po 
stawił ultim atum : albo znajdą się 
na porządku dziennym wt»>stkic 
aktualne problemy polityki eu­
ropejskiej, albo natychmiast w y­
jeżdżam!

Po kilku minutach stał!) się 
vriadomem, że wszystko to zosta­
ło przez kogoś sfabrykowane.

Po jakim ś czasie wyszedł z sa­

pań został na nasze październi­
kowe święto! (jak wiadomo w 
początkach października Monach 
jum  święci tradycyjnie święto 
świeżego monachijskiego piwa).

Po zakończeniu bankietu, Da­
ladier, wyszedłszy przed pałac kan  
clerski, wszedł przez pomyłkę do 
samochodu Mussoliniego. Zwró­
cił mu na to uwagę pilnujący  
porządku szturmowiec. Daladier, 
przepraszając za pomyłkę, wy-

Blowe bamknoty

урщуяЖ&иют, 
I a ju m w w .  
ш  п м щ к р л ж  
щ ,  /r w t y k L

Kierownik gdańskiej organizacji 
nar.-socjalistycznej p. Forster wy­
dał do członków swej organizacji w 
dniu 1 października b. r. apel, w 

li obrad Daladier. Dopadli go którym zapowiada podjęcie całej ak

Forster wznowił a&cję
Apel z dn. I października

2  Gdańska donosi „Kurjer Bał-1 że wobec tak wielkich sukcesów w 
tycki“ : J Monachjum i Sudetach nar.-socjali-

ści w Gdańsku winni z jak najwięk­
szym zapałem zabrać się do zbió­
rek, zebrań, marszów, przemówień 
itd.

dziennikarze francuscy. Premj<;r|®^f propagandowej i oświatowej par 
oświadczył: podstawy porozumie! i  - J-uż w PftjbUżezych dniach.
nia zostały już przyjęte, ale są Odezwa kończy się stwierdzeniem,

P. Forstera partja narodowo-socja 
listyczna rozpoczyna znowu swą 
działalność zimową.

S T Ś  Ä t r c / Ä i ' *0*000 wagonów pszenicy rum nuskiej
nego im terytorjum. i ntaSsągi й с и с е г г а  m n c y te ls lk i

O godz. 7-mej alarmy osiągnę-j Z Bukaresztu donoszą: 
ły pnnkt szczytowy. —  Konfe- Między Centralą spółdzielni ru- 
rencja zerwana, prem jerzy ro7- muńskich a angielskim koncernem 
jeżdźają się —  tak określano s\- J10*8 T- Smith et Co. zawarta zosta 
tuację w gronie rycerzy pióra. a umołva w sprawie dostawy 40.000 
Niektórzy z korespondentów, P У rumunskiej dla
mniej doświadczeni, rzucili się w  t'ych dniach umowa zo8tała 
do telefonów, aby zawiadomić podpisana, 
ewoje pisma o nieuchronnej ka­
tastrofie.

Odprężenie (ulubiony wyraz w  
ciągu ostatniego miesiąca!) p rzy­
szło dopiero późnym wieczorem, 
kiedy stało się pewne, że kom ­
promis został osiągnięty. |

Z kół zbliżonych do delega-! 
cji włoskiej przyszły w iadom ości,1
•  -a  (  . j  с  ■ U l ł Y ł l  U -

ze Mussolini przez cały czas na- biegłego tygodnia prawie niepostrźe
rady wpływał na Hitlera w kie- żenie przeszła w pismach wiado-
runku pojednawczym. W  ciągu mość o zmianach na najwyższych
wieczora Hitler wzywał do s i e b i e  «stanowiskach kierowniczych w Pań
byłego m inistra spraw  zagranicz- stwowem Wydawnictwie Książek
nych . Neuralha i szefa sztabu Szkołnych. Odwołany został miano-
generalnego generała Keitla. Neu ministra W. E. i О. P.
rath Keitel a nrzedewsrvstkinn, dotychczasowy dyrektor Wydawni- r  ’• ’ ,- * . szystkiem ctwa> p. Pomerański, opuścił stano-
тг /i starali się wpłynąć na wisko warszawski przedstawiciel
Hitlera pojednawczo, natomiast Wydawnictwa, p. Teslar i inni.
Ribbentropp i Goebbels stali na Wszystko to razem świadczy nape-
stanowisku nieubłaganem. Zwy- wno o głębokim kryzysie wewnętrz-
ciężyły, jak  wiadomo, w pływy po НУ™, jakie Wydawnictwo przecho-
jednawcze. | dzi.

-  H Ä M  S
n ultim atum Mussolimego, zą- na instytucja wydawnicza nie mo- 
dającego rozpatrzenia całokształ- j głąby sobie pozwolić na tego rodza- 
tu spraw europejskich, to podo- ju regulowanie choćby stosunków z 
bno wypowiedzieli się przeciw dostawcami (drukarnią, introliga- 
niemu pozostali trzej uczestnicy tornią, częściowo z autorami), jak  
konferencji: właśnie Państwowe Wydawnictwo

VVsTxrcfbir. __ • • Książek Szkolnych. Oddawna też
. ■ ' v»enia, wy- siedziano już, iż interesy finanso-

i • P° f as narady, były we Wydawnictwa nie są bynaj- 
natychm iast tłumaczone na ję- mniej w stanie kwitnącym — ostat 
zyki angielski, francuski i niemie nie jednak zmiany dowodzą wymów 
cki. Nie tłumaczono ich na język nie> iż Wydawnictwo musi jak naj- 
włoski, ponieważ Mussolini, je- P^dzej przeprowadzić sanację swej 
dyny z uczestników narady, w ja_1 gospodarki i że władze nadzorcze 
da biegle kilkoma je z v k a ik  i Wydawnictwa — a więc Min. W. R.

тг__r . . ;  . , 11 O. P. — zdecydowały się najwi-
Konterencja, jak  wiadomo, doczniej przeprowadzić tę sanację

już z udziałem innych ludzi.
Nie sądzimy zresztą, aby to, co 

się stało w Państwowem Wydawni-

Pszenica spieniężona będzie na 
rynku angielskim lub w innych kra 
jach, jednak tylko w tych, których 
waluta jest ustabilizowana.

Umowa przewiduje 8-miesięczny 
termin dostawy przy przeciętnych 
cenach światowych. Ładowanie psze 
nicy na okręty angielskie rozpoczę­
te zostanie w najbliższym czasie.

L e k c j a  j a s k r a w e g o  b a n k r u c t w a
Kryzys w Państwowem Wydawmetwie Książek Szkolnych

Wśród najgroźniejszych chwil u

szedł z samochodu Duce i odje­
chał samochodem ambasady fran  
cuskiej.

Jak  wiadomo, Mussolini i Da­
ladier opuścili Monachjum bez­
pośrednio po bankiecie, nato­
miast Chamberlain pozostał do 
dnia następnego. Rano przed ho­
telem, w którym  zatrzym ał się JU Z  W  o b i e g U  
prem jer W ielk iej B rytanji, zebrał Ukazały się już w obiegu nowe 
się olbrzymi tłum, w iw atujący na banknoty 20-złotowe’ z podobizn  ̂
jego cześć. W iw aty uspokoiły się, ! Emilji Plater, IV-ej emisji, °PatI?5 
kiedy oświadczono tłumowi, że ne datą 11  listopada 1936 r. 
Chamberlain śpi jeszcze po tru- WTO*-na strona banknotu przeas 
dach ciężkiego dnia. Ale tłum nie 
ustępował, czekał aż Chamber­
lain się obudzi. Kiedy około 
9-tej ktoś otworzył drzwi balko­
nu, przylegającego do aparta­
mentów Chamberlaina, rozległy

wia zamek i katedrę na Wawel11,

Pośpieszne pociągi 
tow arow e

memu w ышишепапш, ruzieg.y „  z  dniem 2 października dyreMJ 
się okrzyki: „Niech żyje Cham- K- P* uruchomiły a o f f W J  
borta'n „,cch i *  A nglJ. Hci>-
Sieg, Heil Sie„. I o jakim ś cza- nyCh przesyłek pośpiesznych. ^

Ekspresowe pociągi towarowe k“* 
sować będą na lin jach W arszaw^
Wilno, Warszawa — Pozn an ,

sie Chamberlain, uśmiechnięty,
\vypoczęty, zjawił się na balko­
nie. Tłum zasypał go kwiatam i,
wiwatom  i okrzykom  nie było szawa — Gdynia, oraz Łódź 
końca. Obsypano go również ma znań, Łódź — Gdynia 
są astr, georginij, jesiennych róż 
i małych wieńców z liści lau ro ­
wych, kiedy w zamkniętym sa­
mochodzie pojechał na ostatnie 
spotkanie z Fuehrerem.

Daladierowi Monachjum nie u- 
rządziło takiej owacji, za to po-j 
witano go entuzjastycznie w  Pa-'

po-

W s t p z y m a n y  

im port książek
do Japonji

„  „ __11 __ Duże wrażenie w kołach "'Ус*аг̂ .р)а-
ryżu. Po przybyciu na lotnisko europejskich i amerykańskich
paryskie prem jer był pow itany ^ га^ Ч̂ Й ш ап Ы и import kłi$ f

obcych do Japonji. Dotyczy t ° . ц|С. 
żek ekonomicznych, naukowych 1 .
rn г*1г1л!к W7 Ini, Клт Aifrn Tl IС X t1 Ił
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^•erke” 
Zakłady t,
IKOwicic ,

\ ^lemcon 
!le Podcho,

ow acyjnie przez olbrzym ie tłumy. 
Na całej trasie, prowadzącej 
przez rue Jaurćs, Lafayette i 
W ielkie Bulw ary na samochód 
prem jera sypały się kw iaty. Na 
czas jego przejazdu musiano 
wstrzym ać ruch uliczny. Dala­
dier, stojąc w otw artym  samo­
chodzie, dziękował tym , którzy  
szaleli z radości, że pokój został 
uratow any, nie chcąc nawet m y­
śleć o tem, za jaką  cenę.

Nei-Ka.
wmtmm

rackich. Wolno, bez ograniczcn . ^  
wadzać jedynie książki techniczny 
ne książki mogą by<5 sprowadzał 
dynie dla władz lub ekspertów.

Rząd japoński tłumaczy 
zarządzenie restrykcjam i dewiz0 ;rfitfgdyż globalna suma zeszłoroczne® g 
portu wynosiła 8 miljouów yen 
ło 13 milj. złotych). jo 1

Dotychczas 25 proc. importu c 
U.S.A., 25 proc. — г Niemiec, ,
— z Anglji, 15 proc. — z. kra 
15 proc. — z Italji, Z.S.R.R' 1 in 
jów.

skończyła się, jak  się kończy ty­
le narad o charakterze m niej hi­
storycznym, bankietem. Po pra­
wej stronie Hitlera siedział Mus­
solini, po lewej Daladier, Cham­
berlain zajął miejsce naprzeciw  
Fuehrera. Hitler nie znosi dymu,

Szkolnych zajmuje się wyłącznie 
produkcją książek przeznaczonych 
dla szkoły, a więc w pierwszym rzę 
dzie produkcją podręczników, na 
drugim zaś planie wszelkiego ro­
dzaju książek pomocniczych (w naj- 
szerszem tego słowa znaczeniu), 
książek dla bibljotek, dla nauczy­
cieli itd. Nasz rynek szkolny nie 
jest zaś z punktu widzenia handlo­
wego rynkiem wolnym: od lat ceny 
podręczników oznacza Ministerstwo 
W. R. i O. P.

Ceny te podyktowane zostały zro 
zumiałą troską o nie obciążanie nad 
mierne publiczności, w rezultacie 
jednak nie uwzględniają w gruncie 
rzeczy podstaw kalkulacji, są za ni­
skie, a przedewszystkiem przez swo­
ją  sztywność bardzo niebezpieczne. 
W swoim czasie — jeszcze za rzą­
dów p. Kazimierza Pierackiego, któ 
rego to dziełem właśnie jest głów­
nie cala polityka wydawnicza Mi­
nisterstwa W. R. i O. P. — wyzna­
czenie tych cen maksymalnych wy­
wołało ze strony większości naszych 
firm wydawniczych prawdziwą bu­
rzę protestów.

Nie zrobiło to najmniejszego wra­
żenia w Ministerstwie i nie zostało 
uwzględnione. Nastąpił długi okres 
ogromnych trudności dla prywat-1 
nych firm wydawniczych. Niektóre j 
z nich przeszły poważny wstrząs 
wewnętrzny, zanim zdołały przesta­
wić się na nowe wymagania i jako

bienie bilansu tych wysiłków, kto 
wie jednak, czy wszystko to razem 
wyjdzie na zdrowie naszemu pod- 
ręcznikarstwu, a więc i naszej szko­
le.

Na wszelkie utyskiwania naszych 
wydawców władze Ministerstwa mia 
ły zawsze mniej lub bardziej wyraź­
ną odpowiedź : P a ń s t w o w e  W y­
dawnictwo Książek Szkolnych nie 
narzeka na zbyt niskie ceny, p a ń ­
s t w o w e  wydawnictwo chce i mo­
że spełnić swoje obowiązki -— to 
tylko prywatni wydawcy „zaślepieni 
żądzą zbyt wysokich zysków“, nie 
umieją się zdobyć na prawdziwie o- 
bywatelskie stanowisko.

W okresie największego zaognię 
nia tego sporu dodawano przytem 
w Ministerstwie — oczywiście pouf­
nie i po cichu — że w razie dalsze­
go oporu „niekarnych“ wydawców 
Państwowe Wydawnictwo dostanie 
monopol książek szkolnych i wtedy 
dopiero będzie dobrze. Zbyteczne do­
dawać, iż w tej atmosferze przez 
pewien przynajmniej czas — teraz 
na szczęście to niewątpliwie ustało 
— Państwowe Wydawnictwo cieszy 
ło się specjalnem poparciem niż­
szych władz szkolnych, przedewszy­
stkiem wizytatorów, inspektorów, 
instruktorów.

No, i obecnie okazuje się, jak to 
wygląda w praktyce. Wtajemniczeni 
podają już nawet zawrotną liczbę, 
której dosięgną} deficyt Wydawni­
ctwa. Być może, iż liczba ta jest 
przesadzona

wi wydawniczemu. P raw dopodÿ?  
jakieś nowe kierownictwo > У ^  
nictwa rozpocznie sanację 0 . ^  
najdalej idących oszczędno^ }

' _£1,_____ ___ HfiWTlU Уktóre firmy prywatne u“” *'^dziedawn° 
może

t a ’ro p rzystosow ać do now ych w a-
ctwie Książek Szkolnych, miało być rr.n^ów. W szystk ie  m u sia ły  zmo-
winą tego czy innego kierownictwa dyfikować gospodarkę dotychczaso- ' wątpliwości, iż  zmiany na lderow-
— sądzimy raczej, iż je s t  to wina w ą, n as taw ić  się n a  .niesłychaną o- niczych stanowiskach w Wydawni-
pewnego systemu i dlatego właśnie strożnoćć, n a  ograniczenie w szelk ich  ctwie są wyrazem głębokiego kry-

wiec nif>ktńr7v  к '„i • «wracamy specjalną u w agę  na ten eksperymentów, na obniżenie n aw et zysu , jakie przeżywa Wydawnictwo
ł.i ь » ,и л • » • ankie tak bardzo charakterystyczny i in- w  dużym  stopniu poziomu do tyc ’ ;- « -e  Wydawnictwo wplątało się w

4 qcy _ ^™1_уПуШ.1 pa , ,a: teresujący wypadek. czasowej produkcji. sîeci, które Ministerstwo nastawiło

u siebie wprowadziły ; Jjgta^
się musiało zająć rewizją P? ^  
kalkulacji — co jednak zro i j. 
czas z maksymalnemi cenam 
ręczników?

Tak oto wygląda na wyc*n^ t w0'  
dawniczym eksperyment _ Pa ^  ju- 
wy. Powtarzamy: nie wininiy . 
dzi, winien jest raczej syste jgjn 
ko system. Żeby w y jś ć  na
przy cenach wyznaczonym cenach
Ministerstwo, żeby przy tJ,.c^ tvtucyi 
utrzymać byt naszych w  
wydawniczych — trzeba S0* a- 
wać nietylko z ołówkiem w  gię 
le trzeba naprawdę zastana ^  gię 
nad każdym groszem, ^  * jtaź 
przy każdym wydatku, obu ц nieje- 
de ryzyko, zawiesić na koi- ra(j0gnS 
den ambitny plan — ”piiejsca' 
twórczość“ niema tu i aZ t , -re 
Państwowe W y d a w n ic tw o , 0ten$yJ
ło dowieść niesłuszności P 
naszych prywatnych wy^a , sję iùe 
na taką gospodarkę zdô  
umiało. Prowadziło akcj? ___ do- 
czą bujnie i z rozmachem , КЗ'

Яг» IrrV Z V SU  i  ^prowadziło do kryzysu 
tastrofy.

W wy

« / » . I* • • ----- o x -------------------* ^ iiiu u o ro ło iw u  UâSlaW IiU ПЮ1
mi ircK ruto wali się oiu z pośród Panstwowe Wydawnictwo Książek Nie czas zresztą jeszcze na zro- od lat całemu polskiemu przemysło- ma

Różnica jest tylko ta, 'łC2fł°W 
dawnictwie prjwatnem jainU
się to wszystko bankructvi 
całego szeregu
skandalem — a w лЛу о0пго»*‘ 
Państwowem kończy г0^п‘с2е 
zmianą urzędnika na kie 
stanowisku. pop6*'

Kto zaś zapłaci za błę У_ 
nione przez wydawnictwo ^  jfc
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Iowe oblicze gospodarcze Czechosłowacji
i Przemysł byłej m onarchji au- 
lro ■ węgierskiej chętnie umie­
r a ł  się na terenach późniejszej 
Nchosłowacji, znajdując tam  
N  korzystne w arunki, a co 
“jważniejsze, odpowiednie bazy 
lr°wcowe, tak, że przed wielką  
°jną produkowało się tam 95,3 i 
™c. cukru, 57 proc. piwa, 46 
|oe. spirytusu, 90 proe. tow arów  
•anych, 80 proc. bawełnianych,
1 proc, maszyn i narzędzi rolni- 
yph, 87 proc. węgla kamienne- 
1 lll>- Pozatem istniał tam silnie 
owinięty przemysł papierniczy, 
f any, chemiczny i zbrojcnio-

zyskawszy tak bogate dzie- 
jctwo po Austrji, posiadając 
n°cześnie dość wysoko stoją- 
. roJnictwo, Czechosłowacja 
a się państwem o typowo  

^emysłowo - rolniczym  eharak-
0k gOSP°dar« y m .

oło ßo proc. potencjału prze
.s owego Czechosłowacji usa-
Vone było jednak w t. zw.
J1} sudeckim, przechodząc o-
nJe tem samem w ręce nie- 

leckie.
y ,n *eryłorjum  tem leżą w szy­
c i fît°Pa*n*e wÇgla brunatnego 

“ c kopalń węgla kamienne- 
J co najważniejsze, bogate 
j a ,y rudy żelaznej, stanowią- 

br surowcową dla słynnych

iVerke’’ ° ni ‘ amUnicji ~  ”Sk° ' :
£ к^ .У  które swego czasu j 

wicie wyekwipowały a n n ję , 
j v? " w^gier8ką, nie dostaną! 
!io jednak granica hę-|

Podchodziła tak blisko Pilz-'
‘adiv Warto^  zakładów ty c h 1 
j Sxy'e calkowicie, gdyż odcięte
1 tni surowcowych, bę- 
Jkcio *>ardzo utrudnioną pro- 
У hv/ 7  razie woJ‘ny będą mo- 
B a r L j ?  trudności zajęte.
ilej  . -1 Jeszcze, niż na Pilznie. 
Kia °. ‘^bom na utrzymaniu 
ce ’ 'v r.azie straty którego, w 
;це f!,ltmif ? kie dostałyby się li­
co , , -Г' . broni, samochodów  
io,. aj^ niejsze- resztki cze-
ennicze!.ft Рг г е т У8|и włó‘

stwierdzić należy, iż 
0w®cja  nie posiadać już 

Sgo i uPełl,ie przemysłu szklą- 
ł Ni,.J^0rcclî,nowefî°- Poza tein 
?cmvsł,!eC, . prze,,lzic większość 
*> drzolv, tkaekieS«> m etalowe­
mu,С2е8Г §° ’ chcmiczneg° « P»

lrS ° ż v c i u a r ną b0lę>w 80sp0;V\va >n . - u C zech o sło w ac ji od
2 (v' tS')| a'va produkcji cukru, i 
4 n i 3 W  ostatnio 119 СИ- 
lls’ada i C z e c h o s ł o w a c j a  
"śf jnn'i cukrownie) więk- 
łw. ° Wa*a się na terenie
' ^ Z 8“ d^ ° .  Nie ule-1 
'^łowoein -1’, 12 °becnie Cze- 
•ц PrzoJ • eksporter cu- 
'fjszą rolę*1'6 ^ ^ ry w a ć  poważ-

^lanie Г<ы^Г 9 ze°bosłowacji po-
b b i o w v  T l  tylik°  przemysł b<4‘ odoi^ns m clal°w y, k tóry  
к » ;  ! " 8  tani*g° węgla su 
i'^özie sift r« d żelaznych,: 
N l.  rt°sć trudnej sy-i

r ładye^1nt^ izec1hosłbwacja traci | 
K^sko . Karw-11' 7 - ZaSłQbiu O- 
1° nu kołn T, in?kiem - pokłady 
rudv u r Karb w ych  Varów  
I  ' ranium koło Joachim -

?Wacja?Cp0̂ ° lski traci Czecho- 
a'ni węgia ja bogatemi kopal- 
‘ hutę w TvamJennego, olbrzy- 
J°e z n ie 400 Й С1*’ ProdukuJ'a- 

.s t a l i  * za-
Ł *• Stał ą tysięcy robot
J 0'vartościow7ąyn!ec^ a. J'est wy- 

Gatunkowo ’ odaJ> ze wyż- 
„n°j na Gôrnvm ćitali Produko- 
Г  .r°botnikńw S l^?k u- P i^  ty  
r?!?16 w Przon zatru-
. e wórczym - : T metalowo- 
M do buty ’ t " a z fabryk  na 
4 :̂ j d u ją s iyniecklej. pozo-

"’S e i  f ? S2l»cie Boguml"le’
Zelazo stanowią więc

główne źródła bogactwa Śląska  
Zaolzańskiego. Ale aktyw ności go 
spodarczej tego terenu nie w y­
czerpuje produkcja górniczo-hut- 
nicza. Reprezentowane tam są in 
ne jeszcze gałęzie przemysłu prze 
twórczego: są fabryki chemiczne, 
są ra fin erje  nafty, przerabiające  
surowce z kopalń boryslawskich, 
są tartaki i zakłady (przerobu  
drzewa) jest wreszcie rolnictwo, 
opierające się na podstawach so­
lidnych i gospodarujące przy po­
mocy metod bardzo zaawansowa­
nych.

Nie ulega wątpliwości, iż prze­
budowa państwa czechosłowackie

go spowoduje daleko idące zmia­
ny strukturalne, które odbiją się 
poważnie na eksporcie i im por­
cie.

Prawdopodobnie, ogólna w ar­
tość eksportu zmniejszy się w  
nowych w arunkach o około 60 
proc.

Czeska polityka gospodarcza 
będzie miała trudne zadanie przy 
stosowania się do nowych w a­
runków, tem bardziej, że Czecho­
słowacja stanie się obecnie pań­
stwem o charakterze bardziej roi 
niczym, i o dość poważnych b ra­
kach przem ysłowych, w niektó­
rych szczególnie dziedzinach.

Gospodarcze wcielanie Zaolzia
Oświadczenie ministra Romana

W związku z wcieleniem Śląska 
Zaolzańskiego do Polski, minister 
Przemysłu i Handlu p. A. Roman, 
udzielił następujących wyjaśnień dla 
prasy:

Przywrócone Polsce pow ia­
ty: czesko - cieszyński i frysz- 
tacki wnoszą nam bogaty wkład  
lokalnego uprzem ysłowienia bo­
gactw naturalnych.

Powrót Zaolzia do macierzy 
postawił przed nami zadanie jak  
najszybszego wcielenia tego tere­
nu do organizmu gospodarczego 
Polski. W cielenie to powinno na­
stąpić bez jakichkolw iek w strzą­
sów w przem yśle zaolzańskim, 
bez jakiegokolw iek naruszenia 
normalnego toku pracy kopalń, 
hut i innych w arsztatów  przem y­
słu zaolzańskiego. W  szczególno­
ści zatem skom pletowano kadry  
inżynierów, techników i innego 
personelu kierowniczego, któreby 
zastąpiły częściowo zdekompleto­
wane załogi poszczególnych ob- 
jektów  przem ysłowych Zaolzia. 
Na wypadek opuszczenia w ięk­

szych placówrek gospodarczych 
przez ich dotychczasowych kie­
row ników , względnie na w ypa­
dek konieczności ich zastąpienia, 
przygotowano listę zarządców  
przym usowych poszczególnych 
zakładów. Poczyniono przygoto­
wania z jednej strony dla zapew­
nienia zbytu w k raju  i zagranicą 
produkcji przemysłu zaolzańskie 
go, z drugiej strony dla zapew­
nienia w razie potrzeby zakła­
dom pracy aprowizacji żywnościo 
wej.

Zabezpieczenie norm alnego to­
ku pracy przemysuł zaolzańskie­
go wym aga zapewnienia dowo­
zu surowcówr zza granicy, oraz 
ułatwień eksportowych w* celu 
utrzym ania dotychczasowych ryn  
ków zbytu dla przemysłu zaol­
zańskiego. To też zagadnienia re­
glam entacji obrotu zagranicznego 
dla artykułów , przeznaczonych, 
lub pochodzących z Zaolzia, w y­
m agają również specjalnej uw a­
gi-

Trudności w wywozie drobiu
B rak ożywienia w obrotach

Sytuacja w zakresie eksportu do Szw ajcarji w dotychczasowych
drobiu z Polski oceniana jest o 
becnie jako raczej niepomyślna.

W yw óz do Niemiec, mimo po­
większenia kontyngentów o 10 
proc., odbywa się zaledwie w gra 
nicach opłacalności. Nie lepiej 
kształtuje się eksport drobiu do 
Francji, mimo przyjęcia na ostat 
nich w arszawskich obradach mie 
szanej kom isji rządowej polsko- 
francuskiej postulatów co do eks 
portu drobiu.

Ożywienia w obrotach dotąd 
niema. U trzym ywanie eksportu

rozm iarach utrudniane jest przez 
system kom pensacyjny i stosun­
kowo zbyt długi okres oczekiwa­
nia na pokrycie należności (do 
pół roku).

Stosunkowo lepiej rozw ija się 
eksport do Belgji, wywóz nato­
miast do Italji kurczy się syste­
matycznie i obecnie, gdy ceny 
rynkow e we Włoszech są o 25 
proc. niższe od cen drobiu na 
rynku polskim, wywóz tego a r­
tykułu jest 10-krotnie niższy, 
niż przed 4 laty.

# * # I k o n s & r w o w G j  

z o b f e g o  o  tanią sa>B
cego, a nie jako środka sm ako­
wego równoznaczne byłoby z ob­
niżeniem ceny z 34 do 11  gr. za 
1 kg-

Jak  dotąd, starania te nie dały

Przemysł konserw ow y czyni 
od dłuższego czasu starania, zmie 
rzające do uzyskania niższej ce­
ny na sól dla celów przetw ór­
stwa konserwowego. Traktowa-

W klady pow racają  do banków
Uspokojenie na rynku pieniężnym

Ostatnie dni dowiodły, że gieł- nia, objął P.K.O. Kom. Kasy Osz- 
dy są zawsze najw rażliw szym  i czędności, oraz banki pąństwowe 
najczulszym barom etrem dokony i pryw atne. W edług pobieżnego 
wujących się w ydarzeń i prze- szacunku na ogólną kwotę wkla- 
ważnie dość trafn ie odgadują dów 3 m iljardy złotych, w ycofa- 
rozw ój wypadków. ne zostało 10  proc., t. j. 300 milj.

W  okresie ostatnich dni naj- złotych, 
większym spokojem , z pośród W szystkie w kłady były bez żad 
giełd europejskich odznaczyła się nych trudności wypłacane wkład 
giełda w arszawska, na k tórej na- com i jakiekolw iek w  tym kie- 
wet w chwilach najkrytyczniej- runku ograniczenia nie były ze 
szych kursy w alorów  nie spadły strony czynników decydujących  
poniżej możliwego poziomu i nie przewidywane, 
zaobserwowano nadm iernej po- W  dniu wczorajszym  zaobser- 
c^aży, a nawet stwierdzono, iż wowano już pow rót wkładów, 
wielu właścicieli wkładów ban- przyczem przedewszystkiem po- 
kowycli po ich w ycofaniu, na- w racają  drobne kwoty, które wy- 
było duże ilości w alorów , co cofywano jedynie w celu zabez- 
również nie oznacza w'iary w w oj pieczenia sobie środków utrzy  
nę.

Odpływ wkładów, który się dał 
zaobserwować od połowy wrześ-

mania na przeciąg najbliższego 
czasu.

f u m i u  i  f r a n k a
na €$iei«3acin vu a i es & owych

Na wczorajszych giełdach w a­
lutowych nastąpiło ponowne o- 
słabienie dewizy na Londyn i dal 
szy spadek franka franc., tłuma­
czone tym razem już raczej m o­
mentami gospodarczemi, z k tó­
rych szereg ma przejściowy cha-dzinie 14-tej.

rakter.
W  związku z osłabieniem fu n ­

ta, dewiza na N. Jo rk  zw yżko­
wała w Londynie z 4.82 jedna  
ósma przy sobotniem zamknięciu  
do 4.80 jedna ósma w czoraj o go-

Jak  wiadomo 
szym miały się

w dniu dzisiej- 
rozpocząć roko

nie soli jako  środka konserw ują- rezultatu.

Odroczenie rokow ań handlowych  
polsito-u/ęgierfftlcA

jednak zamknięcia granicy cze­
skiej oraz skom plikowanej sy­
tuacji m iędzynarodowej, rokow a­
nia musiały zostać odroczone.

W edług posiadanych inform a­
cyj, rokow ania te rozpocząć się 
mają około 12 b. m., gdyż we­
dług przew idyw ań do tego czasu 
sytuacja m iędzynarodowa ulegnie 
całkowitemu wyjaśnieniu.

wania handlowe polsko - w ig ie r­
skie.

W  rokow aniach omówione mia 
ły być w pierwszym  rzędzie spra 
wy kontyngentów drzewrnych, 
kompensacyjnego im portu za do­
datkowy eksport drzewa oraz 
kwestje rozrachunkowe. Wobec

Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy 
walutowo-dewizowej w W arszaw ie ten 
dencja d la dewiz była niejednolita, 
przy obrotach małych. Notowano: Am 
sterdam  290.10, B ruksela 90.20, Hel­
singfors 11.32, Kopenhaga 114.40, Lon 
dyn 26.61, M ontreal 5.31, Nowy Jork
5.32.75, Nowy Jo rk  kabel 5.33, P aryż  
14.34, P rag a  18.26, Sztokholm 132, 
Zurych 121.50. Bank Polski płacił za 
dolary am erykańskie 5.29.50, kanadyj 
skie 5.27, floreny holenderskie 289.10, 
frank i francuskie 14.28, szw ajcarsk ie 
121, belgi 89.95, fun ty angielsk ie 25.52, 
palestyńskie 24.50, guldeny gdańskie
99.75, korony czeskie odcinki do 20 
koron 9, korony duńskie 113.85, nor­
weskie 127.95, szwedzkie 131.35, liry  
włoskie odcinki do 50 lirów  19.40, m ar 
k i fińskie 11.05, niem ieckie srebrne 83.

AKCJE
Na rynku akcyjnym  tendencja była 

mocna, przy w iększych obrotach a k ­
c jam i m etalurgicznem i, zwłaszcza dla 
Lilpopa, Ostrowca, Modrzejowa i S ta ­
rachowic. Notowano: Bank Polski 128, 
Bank Zachodni 40, W ęgiel 38—36.75— 
37, Cukier 39—39.75—39.50, Staracho­
wice 45—45.50, Modrzejów 20.50 —
21.75, Żyrardów 64—64.50, Ostrowiec 
65—66, Lilpopy 95—93, Haberbusch— 
55 —56, Bank Handlowy 51, E lek try­
czność z r. 1937—38 bez kuponu, za 
któ ry płacą 8 zł.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden­

c ja  była wybitnie mocna, przy w ięk­
szych obrotach 41/2%) wewnętrzną. No 
towano: 3% inw estycyjna I em. 84.50, 
se r ja  94.50, II em. 85.50, se r ja  95.50, 
5°/o kolejowa 68.50 — 68.25, 4% do­
larow a 42.50, 4i/i°/o wewnętrzna 66.75, 
drobne odcinki 66.50, 4»/0 konsolida­
cy jn a  68, drobne 67.50, 5»/o konwer­
sy jn a  69.63 — 69.75, 4V:°/o ziemskie 
64.25 — 65, 4Vî°/o 1. z. poznańskie se­
r ja  „L“ — 62.50—62.75, drobne odcin­
k i 63, 5°/o W arszaw y stare  77, 5«/0 
W arszaw y z r. 1933 — 75—75.50—
74.75, 50/0 W arszaw y z r. 1936 —71— 
71.50, 5°/o Łodzi z r. 1933 — 67.50, 
5% Radomia 61—61.50—60.75, 5°/o R a 
domia stare  61, 8%> poż. szkolna 79. 
W obrotach pryw atnych : Rudzki —

Za ustabilizowaniem polityłii gospodarczej 
i przeciw interwencjonizmowi

s v f i p o i v i a d e  s f ę  samorząd ejospodarczęg
Dnia 27 września b. r. odbyło 

się w Izbie Przemysłowo-Han­
dlowej w  Katowicach posiedzenie 
Sekcji Przem ysłowej Izby, na któ 
rem omawiano rolę samorządu 
przemysłowo - handlowego w cha 
rakterze podmiotu interwencjoniz 
mu gospodarczego. W  toku oży­
wionej dyskusji wszyscy człon­
kowie Sekcji, którzy zabrali głos 
w tej spraw ie oświadczyli się 
bardzo energicznie n ietylko prze 
ciwko jak iejko lw iek  rozbudowie 
interwencjonizm u w Polsce i 
przeciwko mnożeniu podmiotów

tego interwencjonizm u, do któ- darczego.
rych niezależnie od ustawą prze- Zarząd Izby niew ątpliw ie po- 
widzianych i upełnomocnionych inform uje bardziej szczegółowo 
instancyj zaliczyć można niem al władze centralne i opinję społecz 
wszystkie organa adm inistracji ną o w ypływ ających z tej dysku- 
gospodarczej, a często i politycz- sji wnioskach, dom agających się 
nej, lecz również domagali się prowadzenia zdrowej i ustabili- 
energicznego w ystąpienia samo- zowanej polityki gospodarczej, 
rządu przemysłowo - handlowre- oraz o nastrojach sfer gospodar- 
go w sprawie ograniczenia dó- czyeh, zdecydowanie negatyw- 
tychczasowych rozm iarów in ter-j nych w stosunku do wszelkich  
wencjonizmu jako niezmiernie pomysłów dalszej rozbudowy —  
szkodliwych dla uprzem ysłowić w tej, czy innej form ie —  inter- 
nia k ra ju  i wszelkiego wogóle 1 wencjonizmu państwowego, 
postępu i rozw oju życia gospo-1

12.25 — 12, 30/0 ren ta ziem ska odcin­
k i po 1.000 zł. — 52, po 500 zł. — 58.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE

Inw estycyjna I em. — 84,50.
Inw estycyjna II em. — 85,50.
Konwersyjna — G9,75.
W ewnętrzna — 66,50.
Dolarówka — 42,50.
Konsolidacyjna — 67,50. 

p llziem skieśshrdlu cmfwypc mfwypcc

G ie łd a  z b s ż o w a
Na wczorajszem zebraniu g ie îdÿ 

zbożowo-towarowej w W arszaw ie o- 
gólny obrót wyniósł 4,590 t., w  tem  
ży ta  2.674 t. Notowano za 100 kg . pa­
ry te t wagon W arszaw a, w  handlu 
hurtowym, ładunkach wagonowych a 
pszenica jednolita 21 — 21.50, zbie­
rana 20.50 — 21, czerwona szk lista
22.25 — 22.75, łubin niebieski 11 — 
11.50, żyto I-szy st. 14.25 — 15, jęcz­
mień browarny 16.75—17.25, jęczmień 
I st. 15.50 — 16, П st. 15,25—15.75, 
III st. 15 — 15.25, owies I  st. 15.50— 
16, П st. 15 — 15.50, m ąka pszen­
na w yciągow a 39.50 — 42, I g a t. —• 
36 — 38, gatunek I-A 34.50 — 36, 
П g a t. 30.50-32.50, g a t. H-A 25.50-26, 
Ш  gat. 19.50-21.50, m ąka żytn ia  I  g a t. 
do 50»/o 25.50 — 26, I g a t. do 65«/o
23.50 — 24.25, II g a t. 15 — 15.50, 
razowa 19 — 19.50, m ąka ziem niacza­
na „superier" 32 — 33, otręby pszen­
ne grube 11 — 11.50, pszenne śre­
dnie 10.25—10.75, pszenne m iałkie —•
10.25 — 10.75, żytn ie 8.75 — 10.25, 
rzepik ozimy z workiem 42—43 rze­
pak ja r y  z workiem 41 — 42, rzepąk 
ozimy z workiem 43.50—44.50, gtoch 
polny z workiem  24.50—26.50, groch 
ziel. 25.50-27.50, V ictoria 28,50-30,50,

I m akuchy ln iane 20 — 20.50, rzepako- 
: we 12.75—13.25, śru t sojowy 23.25—
! 23.75, słoma żytn ia  prasowana 5,25—
1 5.75, słoma żytn ia  w snopkach 5,75—
6.25, siano prasowane I g a t. 7,25 —
8.25, II g a t. 6.50—7, m ak niebieski 

; 65 — 68, koniczyna biała surowa 230- 
I 250, bez kan iank i o czyst. 97e/o 260—
1 280,ziem niaki jadalne 3.50 — 4, g ry - 
I k a  16.25 — 17.25, proso 16 — 17, r a j ­
g ras  ang ie lsk i 80 — 85, siem ie lniane
46.50 — 47.

Trudności z  eksportem  lnu
Zatarg z Czechosłowacją wywo­

łał wielki niepokój wśród naszych 
eksporterów.

Czechosłowacja bowiem jest naj­
większym importerem naszego włók 
na lnianego, nabywając przytem na 
wet pośledniejsze gatunki towaru.

Ponieważ w tym roku przy ma­
łych opadach wiosennych w wielu 
miejscowościach włókno lnu osią­
gane jest w gorszych gatunkach, 
przeto materjał ten napotyka na 
znaczne trudności zbytu.

Belgia kupuje ży to
Ostatnio, jak się dowiadujemy, 

zostało sprzedane do Belgji około 
7 tys. ton żyta.

Tranzakcja ta została dokonana 
w drodze odmrożenia należności bel 
gijskich wierzycieli w Polsce.

J



Czy  nie zadużo Historii?
iSzkoła obmowy" Sheridana w Teatrze Narodowym

Na inaugurację bieżącego sezo­
nu teatralnego, aż trzy teatry  
warszawskie sięgnęły do repertua­
ru ściśle historycznego: „Atene­
um“ gra molierowskiego „Święto­
szka“, „Mały“ —■ komedję Sardou, 
„Narodowy“ wystąpił w piątek z 
premjerą słynnej komedji Sherida­
na.... Czy nie zadużo już tego hi- 
storycyzmu w naszych teatrach i 
czy nie lepiej byłoby powrócić 
trochę do współczesnej literatury 
dramatycznej ?

Recepcja bowiem sztuk histo­
rycznych nie jest rzeczą łatwą. 
Jakże często rozmija się dzisiaj z 
odczuciem publiczności już nietyl­
ko np. Sheridan, ale nawet Szeks­
pir czy Słowacki. Sztuki historycz­
ne trzeba umieć grać — do tego 
trzeba wychować reżysera i akto- 

. ra — i sztuk historycznych trzeba 
umieć — słuchać, a do tego trze­
ba znowu odpowiednio wychować 
publiczność. U nas w zakresie tego 
„uczenia“ nie robi się natomiast 
właściwie nic — zato od czasu do 
czasu wyrywa się z t. zw. wielkie­
go repertuaru historycznego jakąś 
sztukę o ustalonej renomie, która 
ostatecznie, mimo włożonego w 
nią trudu i sztywnych słów uzna­
nia ze strony krytyków — nie ma 
powodzenia i niesławnie schodzi z 
repertuaru. Tak było np. zeszłego 
roku z „Balladyną"'. Mam wraże­
nie, iż podobny los czeka „Szkołę 
obmowy“. Jest to zresztą zjawis­
ko o tyle niebezpieczne, iż każdy 
taki nieudany eksperyment zagra­
dza drogę do wszelkich innych te­
go typu doświadczeń, które — 
właśnie mogłyby się okazać udat- 
ne. Na marginesie wreszcie warto 
zaznaczyć, iż cały ten ból nie jest 
bynajmniej naszym bólem warsza­
wskim, czy polskim, — zna go 
bardzo dobrze i zagranica, gdzie 
problem inscenizacji szacownych 
sztuk historycznych w najróżniej­
szej formie powraca bezustannie 
na porządek dzienny.

„Szkoła obmowy“ Sheridana ma 
w historji literatury angielskiej ■ u- 
staloną pozycję. Dla poznania 
mentalności angielskiej ma ona z 
pewnością znaczenie zgoła osobli­
we. Powstaje w okresie (druga po­
łowa 18 w.), kiedy w Anglji od­
bywa się proces głębokich prze­
mian w strukturze społecznej. Co­
raz silniej i dobitniej przychodzi 
do głosu mieszczaństwo angielskie, 
wypierając stopniowo warstwę, któ­
ra dotychczas odgrywała w pań­
stwie rolę decydującą: ziemi ań- 
stwo. W związku z tem powstaje 
na gruncie angielskim nowy ideał

wychowawczy: miejsce człowieka 
dobrze urodzonego zajmuje czło­
wiek dobrze wychowany, który ma­
nierami zewnętrznemi, przedew­
szystkiem jednak swoim nieskazi­
telnym trybem życia, szlachetno­
ścią, poczuciem honoru zrównowa­
żyć pragnie właśnie owe braki u- 
rodzenia. Wiek XVIII jest w An­
glji okresem walki o nowy ideał: 
ideał gentlemana angielskiego.

Walka ta toczy się na różnych 
pozycjach — między innemi w li­
teraturze, w Ł zw. czasopismach 
moralnych, zwłaszcza w słynnym 
„Spektatorze“, prawzorcu naszego 
polskiego „Monitora“ — wywiesza 
je j sztandar także i Sheridan, prze 
dewszystkiem w „Szkole obmowy“, 
Shéridan, sam człowiek znany ze 
swej nieskazitelności i uczciwości, 
który zresztą z literaturą porał się 
bardzo niedługo, aby potem całe 
swe siły i talent poświęcić polity­
ce.

Wszystko to jest' bardzo piękne 
i interesujące — odległe jednak od 
nas, od wszystkiego, co n a s  in­
teresuje w tej chwili o tysiące mil. 
Pióro Sheridana ma przytem nape­
wno wielkie zalety — lekkość, do­

wcip, pewien łzawy sentymenta­
lizm angielski — nie jest jednak 
ta komedja skrojona na tę mia­
rę największą, pozwalającą zapom­
nieć o wiekach dzielących nas od 
niej, o zgoła innym klimacie, w 
którym powstała, o tem wszyst- 
kiem, co wznosi się między nami 
a tą „Szkołą obmowy“.

Teatr Narodowy zagrał „Szkolę 
obmowy“ bardzo starannie — ma­
ło jednak było w tem wszystkiem 
ciepła. Reżyser — Zelwerowicz — 
zrobił z tej komedji coś w rodza­
ju teatru kukiełek, w którym posz­
czególni aktorzy poruszali się jakby 
automatyzowane lalki. Najwyraźniej 
wystąpiło to w reżyserji aktu pierw 
szego — najbardziej dalekiego i 
obcego — w którym błaha rozmó­
wka na temat różnych skandali to­
warzyskich podawana była przez 
aktorów naogół szarżujących w 
kierunku jakiejś niezrozumiałej ma­
tt jery. Następne akty zagrane były 
żywiej, ani razu jednak nie zawią­
zał się między sceną a widownią 
jakiś bliższy kontakt, nie z winy 
zresztą aktorów, którzy naogół zro 
bili, co mogli, aby sztukę urato­
wać. Bardzo szlachetny i pełen u-

miaru był Różycki; Kajzerówna 
wyglądała prześlicznie w stylo­
wych kostjumach a rolę lady Tea­
zle opromieniła dużym wdziękiem 
i powabem. Dobrą bardzo parę nie 
dobranych braci tworzyli Łuszcze­
wski i Śliwiński. Pancewicz — 
Leszczyńska i Sulima jako dwie 
angielskie salonowe plotkarki wy­
glądały wspaniale i dały kreacje 
w pełnem tego słowa znaczeniu sty  
lowe. Zelwerowicz jest zawsze nie­
zawodny w takich rolach spryt­
nych a łzawych staruszków. Pp. 
Łapiński, Solarski, Ciecierski, 
Chmurkowski poszli po linji bardzo 
dziwacznej groteski, która na tle 
całego spektaklu robiła iście nie­
samowite wrażenie: Ciecierski ją ­
kał się, Łapiński powtarzał słowa 
i co drugie wykrzykiwał gromko 
„co!“, Chmurkowski miał olbrzymi 
brzuch, o który się potykał, Solar­
ski wreszcie wybuchał co chwila 
jakimś dziwacznym śmiechem. Mia­
ło to być wszystko bardzo wesołe, 
było jednak w gruncie rzeczy bar­
dzo smutne. Dekoracje, a zwłasz­
cza kostjumy Daszewskiego bardzo 
ładne, przekład Horzycy płynny i 
dźwięczny. A. Chor.

Otwarcie rola
akademickie#

na uniwersytecie
warszawskim

Dn. 3 b. m. rozpoczął s i ę ^  
sza wie nowy rok akademicki
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Stuletni saksofon doczekał eię powodzenia

I w muzyce, n iestety, moda m a 
coś do powiedzenia. Nie mówiąc 
już o tem, że niektórzy kompozy­
torowi« cieszą się przez ja k iś  kres 
czasu w ielkiem  powodzeniem i u- 
znaniem, a  utw ory ich grane są  aż 
do znudzenia, poczem nagle g iną w 
zapomnieniu, moda narzuca jeszcze od 
czasu do czasu jak ą ś  formę kompo­
zycyjną, jak iś  szczególny rodzaj 
utworów lub t. p., a  miłośnicy mu­
zyk i zalewani są  powodzią noktur­
nów, pieśni bez słów czy poematów 
symfonicznych. N awet ta k  zam k­
n ięta w sobie, oderwana niejako 
od rzeczywistości dnia powszedniego 
sztuka, ja k  m uzyka, nie może się 
uniezależnić od wpływu chwili, od 
szukania, środków zdobycia publicz­
ności, będących pewnego rodzaju 
dem agogją, a  przecież w  modzie 
je s t wiele bardzo czynnika dema­
gogicznego.

Modne byw ają też i instrum enty. 
Był nim swego czasu „com et a  pi­
stons", prawowierny potomek trąb ­
k i pocztyljonów, a  teraz  cieszy się 
szczególnem powodzeniem saksofon, 
bez którego dzisiaj żadna „szanująca 
się“ o rk iestra jazzow a obejść się nie 
zdoła. Nie byłoby to tak ie  dziwne, 
gdyby saksofon był w ynalazkiem  no­
wym, bo w szelka nowość zacieka­
w ia i łatwo wzbudza zachw yty lu ­
dzi niekompetentnych w danej dzie­

dzinie. A le saksofon to staruszek 
stuletn i niem al, który ni stąd ni 
zowąd odżył i udaje, nie bez zasłu­
żonego powodzenia zresztą, młodzika 
i eleganta, mogącego trawestować 
cezarowe powiedzenie: „przyszedłem, 
zabrzmiałem, zwyciężyłem“.

W ynalazcą bowiem saksofonu był 
Adolf Sax, syn K arola Józefa Sa- 
xa , fab rykan ta  instrumentów bla­
szanych dętych w  Brukselli. Sax 
ojciec założył sw ą wytwórnię w  1815 
r. i wkrótce już  wyrobił swym  w y­
robom doskonałą reputację. N ależy 
jednak podkreślić, że wgłębił się w 
arkan a sw ej sztuki i rzeczywiście na­
dawał w yrabianym  przez siebie in ­
strumentom form y i w ym iary, po­
zw alające na wydobycie z nich n a j­
lepszego i  najsubtelniejszego dźwię­
ku. S tał się w  ten sposób n iejako 
Strad ivariusem  czy Am atlm  in stru ­
mentów dętych wogóle, bo później 
i drewniane dęte w yrabiał. Pod 
św iatłym  i  doświadczonym kierun­
kiem  ojca w yrab iał się potem i 
Adolf, urodzony na rok przed prze­
niesieniem się rodziny do Brukselli. 
Synowi jednak nie wystarczało sa­
mo fabrykowanie instrumentów, za­
czyna więc robić w ynalazk i, do cze­
go mu także i  nauka w  bruksel- 
skiem  konserwatorjum  pomóc mu­
siała, Uczył się tam  przedewszyst­
kiem  g ry  na klarnecie i oboju, nic

dziwnego też, że pierwsze jego kro­
k i na drodze technicznej to ulepsze­
n ia  techniki klarnetu i  t. zw. bas- 
k lam etu . Ale potem pomysłowość za­
prowadziła go dalej, bo około 1840 
r. skonstruował instrum ent podobny 
w  zasadzie do k larnetu, a le nie 
drewniany, lecz b laszany, nie cylin­
dryczny ja k  klarnet, lecz stożkowa­
to rozw arty w  czarze głosowej. In­
strum ent ten nazwał od swego na­
zw iska saksofonem i rozpoczął ener­
giczną propagandę swego w ynalaz­
ku, którą ułatwiło miłe i  g iętk ie 
brzmienie instrum entu i względnie 
prosta Jego technika. W 1842 r. je- 
dzie do P aryża, gdzie znajduje gorą­
cego poplecznika w  Berliozie, ja k  
również w  Aube rze, H alevy'm  i 
Meyerbeerze. W  P aryżu  znalazł je ­
dnocześnie poparcie m aterjalne, któ­
re mu pozwoliło przedsięwziąć w y­
rób saksofonów, „saxhomöw“ i „sa- 
xotrąb" na w iększą skalę . W resz­
cie dochodzi do objęcia nauki g ry  na sa  
ksofonie w  konserwatorjum  parys- 
kiem.

Sukcesy S axa  były jednak w  su­
mie niew ielkie. O rkiestry wojskowe 
w Belgji, a  po części i we Francji 
posiłkują się saksofonami, a le do or­
k iestr symfonicznych i operowych 
nie potrafił się na stałe dostać. Użył 
go parę raz y  M eyerbeer w swych 
operach, a le  potem nastąp iła długa

1939.
W godzinach rannych zebrab 
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dzież akademicka' do której I lsćami pr 
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„Polska młodzieży akademlcta. 
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pomniano. Dopiero
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Haska profesora Branda
Rubelek opuścił salę sądową ze 

zmarazczonem czołem i w nieweso- 
łem usposobieniu. Na domiar złego 
nie spotkał nigdzie Elżbietki, z któ­
rą się umówił j zirytowany bezce- 
lowem czekaniem, opuścił gmach 
sądu.

Był właśnie na Kmkowskiem 
Przedmieściu i przywabiły go oświe­
tlone okna jakiejś knajpy. W dru­
gim pokoju za bufetem znalazł wol­
ny stolik. Zabierał się właśnie do 
kanapki z łososiem, którą kazał so­
bie podać w oczekiwaniu na ssnycel, 
gdy zauważył przy sąsiednim stoliku 
Zogarta. Młodzieniec zauważył go 
również i z butelką w jednej ręce 
a talerzem w drugiej przysiadł się 
do Rubelka.

— Niechże mi pan powie, dlacze­
go się ten człowiek przyznał?

— Bo zwariował! — rzucił z pa­
sją Rubelek. — Cóż chcesz, jeśli czło­
wiekowi przez trzy miesiące wma­
wiają, że popełnił morderstwo, nic 
dz4vnego, że sam w to w końcu uwie 
rzy.

Zogart pokręcił głową.
— Nie, w tem jest coś innego... 

w tem jest... urwał i pochylił się 
nad stołem.

— Czy myśli pan, że mogę być

r  •  w i к i  i
jeszcze potrzebny?

— Powieês mi —  adwokat poło­
żył dłoń na ramieniu Zogarta — dla­
czego nie uprzedziłeś mnie, że 
Brandi nie ma właściwie żadnego ali 
bi? To przecież niesłychaeie ważne 
dla obrony...

— Będę szczery... Zogart znów 
przechylił ku kieliszkom szyjkę bu­
telki — ponieważ nie wierzę w winę 
Augusta Brandla, więc nie chciałem 
mu przyczyniać kłopotu. Ale przewód 
niczący zapytał mnie w ten sposób, 
że musiałbym chyba kłamać, a tege 
nie chciałem.

— Nie wierzysz w winę Brandla? 
A ja  jednak na twojem właśnie zezna 
niu zbuduję obecnie moją obronę.

Zogart wsparł głowę na rękach i 
zapatrzył się bezmyślnie w pusty 
kieliszek. Kropelki potu wystąpiły 
mu na czoło.

— Za dużo piłeś — mruknął Ru­
belek.

— Ma pan rację, za dużo piłem... 
ale czekałem na kogoś przed sądem 
i nie doczekałem się, więc byłem zły. 
zawsze mam ochotę pić, gdy jestem 
zły.

—  Z daje m i s ię , że obaj je s te śm y  
dziś opuszczeni...

—  Nix? wiem, o czem mówisz....

niej, mecenasie! — tylko o—  O
niej...

Adwokat zmarszczył brwi.
— Powiedz mi, czego ty właściwie 

chcesz od tej dziewczyny?
Zogart wyjął papierosa i zwolna 

go zapalał.
— Byłoby śmieszne, gdybym po­

wiedział, że ją  kocham, ale może to 
właśnie słowo najlepiej określa mój 
do niej stosunek.

— Chcesz ją  unieszczęśliwić?
— Zapewne; wszyscy unieszczę- 

śliwiamy kochając — spojrzał na 
adwokata i wyraz drwiny pojawił się 
w jego oczach.

— Przestań — mruknął Rubelek
— twoje dowcipy nie bawią mnie.

— Jest pan zręcznym adwokatem
— rzekł nagle Zogart —  co pan jed­
nak zrobi, jeśli biegli nie uznają 
Spokojnego za warjata?

— Pozostanie mi jeszcze jeden 
sposób.

— Ciekawym...
— W ykryję za wszelkę cenę praw­

dziwego mordercę.
Zogart machnął ręką.
— Ach, wy rycerze sprawiedliwo­

ści! cóż wy naprawdę wiecie, co to 
jest sprawiedliwość. Dla was jest 
tylko jedno prawo: winny musi po­

nieść karę, a dla was winnym jest 
tylko materjalny sprawca rfjrodni... 
A w życiu niezawsze tak bywa i nie 
zawsze ten jest winny kto trzyma 
w ręku broń śmiercionośną.

— Mój drogi, jedyny realny po­
stęp jaki istnieje, to postęp w wy­
miarze sprawiedliwości...

Zogart roześmiał się zjadliwie. I 
jego piękne usta s/tały się na chwi­
lę brzydkie i złe. Podniósł się nagle.
— No dość tej gadaniny! Idę spać... 
Zapłać pan za mnie rachunek... to, co 
mam przy sobie, nie wystarczy mi 
na długo! Dobranoc.

— Dobranoc Bodziu — rzekł me­
cenas głosem dziwnie miękkim.

X
Inspektor Biruza wstępował ocię­

żale na schody. Schody były już 
ciemne, a Biruza nie wziął ze sobą 
elektrycznej latarki, szedł więc o- 
mackiem trzymając się poręczy. Do­
tarł do drzwi swego mieszkania i 
sięgnął po klucze, gdy poczuł in­
stynktownie koło siebie czyjąś obec 
ność. Odwrócił się i starając się 
przeniknąć wzrokiem ciemność, spy 
tał stłumionym głosem: — Kto tu?
— Odpowiedziało mu milczenie, ale 
oczy inspektora, oswojone już z mro 
kiem, jęły rozróżniać coraz wyraź­
niej wysoki, ciemny kontur ludz­
kiej postaci... — Kto tu ? — powtó 
rzył głośniej. Cień poruszył się, po­
stąpił naprzód i pierwej nim prze­
mówił, Biruza poznał go po ruchach, 
po lekkiem przygarbieniu wysokich 
ramion.

— To pan, profesorze?...
— Ciszej... Otwórz pan drzwi... 

chcę z panem pomówić.
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Brandla stał się ostry; OStry * с.Г'РЩ
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Premjerą§ fllmoioe
„Krzyk ulicy64 (Kino „Bałtyk“)

J a k  było do przewidzenia, * sukces 
k ilku  dobrych filmów francuskich w 
Polsce, spowodował „run“ dorywczych 
importerów na ' produkcję paryską, 
przyczem sprowadza się film y nie n a j­
lepsze, lecz najjask raw sze.

P redylekcja  w tak ich  razach  idzie 
przeważnie w kierunku filmów obycza 
jowych w  różnych „zakazanych“ u li­
cach i dzielnicach, gdzie roi się fauna 
wyrzutków społeczeństwa i upadłych 
kobiet. Je ś li film  ta k i je s t dobrze zro­
biony, to w itam y go, pomimo w szyst­
ko, z uznaniem i oglądam y z przyjem  
nością. P rzykłady: „Pepe-Ie-Moko“ 
(Duvivier) i  „Ludzie za m głą“ (C ar­
ne). W  przeciwnym wypadku — ja k  
właśnie „Krzyk u licy“ —  nasuw a się 
pytan ie : poco było ta k i film  sprowa­
dzać?

„Krzyk u licy“ je s t przeróbką powie 
ści J . V ignaud „La Maison du M al­
ta is“. S ą  to dzieje kobiety upadłej 
(V iviane Romance) w Sfax  (Tunis), 
zakochanej w żebraku muzułmańskim 
(D alio). Ponieważ kochanek przez k i l­
k a  dni nie w raca z w ypraw y na gąb ­
k i (a  w łaściw ie z kontrabandy), ko­

b ieta przyjm uje ofertę bogatego a r ­
cheologa (P ierre Renoir), w yjeżdża z 
nim do P aryża, poślubia go i...

Tu w kraczam y w  płaski i p rzykry 
m elodram at: powrót afrykańsk iego  
kochanka, strach  przed szantażem , u- 
dawanie ulicznicy, żeby uwolnić się od 
natręta , który, dorobiwszy się pienię­
dzy na kradzieżach, paraduje po dan­
cingach we fraku... i  t. d., aż do po­
myślnego końca. Koniec zaś je s t po­
m yślny, ponieważ pozwala nam z we­
stchnieniem u lg i opuścić to żenujące 
towarzystwo.

P ierw sza część, niezła, jako  soczysty 
folklor portowej dzielnicy w  Tunisie, 
zaw iera k ilk a  malowniczych plenerów 
i  k ilk a  ciekaw ych scen z życia ulicz­
nic. Druga, dziejąca się w Paryżu, 
zbacza na manowce kiepskiego melo­
dram atu. Sy tuac ję  psuje do reszty  
Dalio w roli sentym entalnego żebraka 
i  złodzieja, kabotyn w najgorszym  ro­
dzaju.

Pozycją dodatnią je s t  V iviane Ro­
m ance w  roli Safii, stuprocentowa ko­
b ieta i dobra a r ty s tk a , o zacięciu nie­
co w ulgam em . B.

XX-lecie  niepodległości Polski
w programie stacyj amerykańskich

Wśród wielkich audycyj, transmi­
towanych z Polski do Ameryki przez 
tamtejsze towarzystwa radjowe, 
największe, niewątpliwie, nadane bę 
dą podczas uroczystości 20-lecia 
niepodległości naszego państwa.

Jak się dowiadujemy, dwa naj­
większe towarzystwa radjofoniczne 
Ameryki Północnej, dysponujące 
prawie wszystkiemi stacjami radjo- 
wemi w Stanach Zjednoczonych, a 
mianowicie National Broadcasting 
Company i Columbie Broadcasting 
System, zwróciły się do Polskiego 
Radja z prośbą o opracowanie spe­
cjalnego programu radjowego w 
związku z 20-tą rocznicą Niepodle­
głości Państwa Polskiego. Program 
ten, odrębny dla każdego z dwóch 
konkurencyjnych towarzystw radjo- 
wych, nadany będzie ze studja w 
Warszawie wprost do Ameryki Pół­

nocnej, gdzie wejdzie do normalne­
go programu około 400 stacyj ra- 
djowych, rozmieszczonych na całym 
terenie Stanów Zjednoczonych.

Programy obejmować będą wyłą­
cznie muzykę polską oraz przemó­
wienia oficjalne w języku polskim 
wraz ze streszczeniami w języku 
angielskim.

Programy te będą miały wielkie 
znaczenie uczuciowe dla wielomiljo- 
nowej rzeszy Polaków zamieszka­
łych w Stanach Zjednoczonych, oraz 
duże znaczenie propagandowe.

Niezależnie od programów, trans­
mitowanych przez rozgłośnie amery 
kańskie — Polskie Radjo opraco­
wuje specjalny program dla pol­
skich stacyj krótkofalowych, które, 
jak  wiadomo, obecnie obsługują ró­
wnież Amerykę Południową.

Pszczoły k ąsa ją  kobiety eleganckie
W Londynie odbyła się dość dziw 

na uroczystość. Funkcjonarjusz poli­
cji, wyspecjalizowany w sprawach 
pszczelarskich, poszedł na emeryturę, 
ponieważ osiągnął granicę wieku.

Ekspert ten zajmował się specjal­
nie zagadnieniami, związanemi z „nie- 
legalncm” przebywaniem pszczół w 
Londynie. Może się to zajęcie wydawać 
bardzo dziwnem, ale okazuje się, że 
w tak olbrzymiej metropolji, jaką  jest 
stolica Anglji, wędrujące po ulicach 
pszczoły mogą narobić szkód bez l i ­
ku. Ilekroć więc zachodziła potrzeba, 
policyjny ekspert pszczelarski inter

wenjował, chwytając nielegalnie wędrn 
jące pszczoły, powiększając przytem 
własny ul.

Funkcje swe pełnił on przez 40 lat 
ku całkowitemu zadowoleniu Londyń- 
czyków. Zanim zeszedł z posterunku, 
podzielił się z następcami swoimi dłu 
goletniemi doświadczeniami.

Okazuje się, że pszczoły atakują n aj­
chętniej osoby rude lub ciemno-blond, 
następnie _te osoby, które pachną jakąś 
brylantyną, czy perfumami, albo też 
alkoholem. Jednem słowem, pszczoły 
czują sympatję do osób naogół wy­

twornych, a zwłaszcza kobiet.

U zd row isko w śród 
pieców hutniczych

W  olbrzymich zakładach bochumskie 
go związku hutniczego znajduje się 
jedyny w świecie zakład uzdrowisko­
wy, który powstanie swoje zawdzięcza 
piecom hutniczym.

W długich rynnach spłukiwano szla­
kę, wytwarzającą się przy stapianiu me 
tali. Pod wpływem działania wody, 
szlaka przekształcała się w piasek, któ 
ry z wodą spływał do olbrzymich sta­
wów, znajdujących się na skraju te­
renów fabrycznych. Hutnicy chętnie, 
po skończonej pracy zażywali orzeźwia 
jącej kąpieli w tych stawach.

Rychło zauważono, że woda w sta­
wach fabrycznych ma niezwykłe wła­
ściwości. Po każdej kąpieli skóra na­
bierała jedwabistego połysku, bóle reu­
matyczne ustawały z czasem zupełnie.

Badania balneologiczne wykazały, że 
dzięki spłukiwaniu szlaki do stawów 
woda ich z biegiem czasu wzbogaciła 
się w składniki siarezane, dorównując 
źródłom siarczanym najsłynniejszych 
zdrojowisk niemieckich.

Dyrekcja zakładów hutniczych zain­
teresowała się tem odkryciem i sfinan­
sowała budowę pierwszego w świecie 
fabrycznego uzdrowiska, z którego rok 
rocznie korzysta przeciętnie do tysią­
ca robotników' i urzędników bochum- 
skich zakładów hutniczych.

Kleptom ania 
jest psychoza fikcyjna?
Minęło 50 lat od czasu, gdy grupa 

psychjatrów — specjalistów odkryła 
chorobę umysłową, której nadano na­
zwę „klepłomanja”. Oficjalna defini­
cja naukowa tej choroby brzmi nastę­
pująco: „nieodparta chęć zabrania 
przedmiotu, jak i ma się przed oczyma 
(specjalnie zaś przedmiotów, wystawio­
nych w sklepach i magazynach), chęć 
nieodparta, której chory ulega po dłuż 
szej walce wewnętrznej”.

Naukowcy dochodzą dzisiaj do prze­
konania, że kleptomanja jest fikcyjną 
chorobą umysłową, a zatem — jedy­
nie wygodnym sposobem unikania za­
służonej kary za kradzież. W  wielkich 
stolicach europejskich, gdzie wypadki 
kradzieży rozmaitych przedmiotów z 
wystaw wielkich magazynów są nader 
częste, psychjatrzy — rzeczoznawcy co 
raz rzadziej uwzględniają kleptomanję. 
Decydujący wpływ na nowy kierunek 
medycyny w tej dziedzinie wywarł wy­
bitny specjalista paryski, dr. A. An- 
tbeaume, który zajął się gorliwie wy­
jaśnieniem tego zawiłego zagadnienia.

WTOREK, 4 października.
6.30 „K ied y ranne w s ta ją  zorze” . 6.35 

M uzyka z p łyt. 7.00 D ziennik poranny. 
7.15 M uzyka z p ły t. 7.45 G im nastyka. 8.00 
A udycja d la  szkól. 11.00 A ud ycja  d ia  
szkól. 11.15 M uzyka baletow a. 11.57 S y ­
gnał czasu. 12.03 A udycja  południowa. 
15.00 A udycja  d la  młodzieży. 15.15 Skrzyn ­
k a  ogólna. 15.30 M uzyka obiadował 16.00 
W iadom ości gospodarcze. 16.15 P rzeg ląd  
ak tualnośc i finansowo - gospodarczych. 
16.25 K oncert so listów . 17.30 Z p ieśn ią  po 
k ra ju  — au d yc je  prowadzi prof. B roni­
sław  R utkow sk i. 18.00 A udycja  d la  w si. 
18.30 A ud ycja  d la  robotników. 19.00 M u­
zyka  taneczna w w ykonan iu  M ałej Ork. 
P . R . pod d y r . Zdzisława G órzyńskiego. 
19.40 K oncert rozryw kow y. 20.40 Dzien­
n ik  w ieczorny, W iad . m eteorologiczne. 
W iadom ości sportowe. Nasz program . 21.00 
K oncert sym foniczny. 22.00 Isto ta  czyste j 
sz tuk i ludow ej — w yg ł. Ja n in a  K ilian - 
S tan isław ska (ze L w ow a). 22.15 M uzyka 
k am eralna. 22.55 P rzeg ląd  p ra sy . O stat­
n ie w iad . dz ienn ika wieczornego, Komu­
n ika t m eteorologiczny. 23.05 W iadomości z 
P o lsk i (w  językach  obcych).

WTOREK, 4 października.
m łodzieży.

15.00 „M am  13 la t” — powieść d la  
16.25 Koncert solistów .
19.40 K oncert rozryw kow y z B erlin a .
21.00 Koncert sym foniczny z okazji 

T ygodn ia  M uzyki P o lsk ie j w  Poz­
nan iu .

22.00 Isto ta  czyste j sz tuk i ludow ej 
— Ja n in a  K ilian  S tan isław ska.

22.15 M uzyka kam era lna  od H aydna 
do R avela .

ODROBINA MIŁOŚCI 
W  TEATRZE MALICKIEJ

T eatr M alick iej w ystąp ił z prem jerą 
komedji muzycznej L. A schera w a- 
d ap tacji L. Brodzińskiego „Odrobina 
miłości“ w reżyserji Romana Zawi­
stowskiego. Główne role odtw arzają 
pp.: Ina Benita, Lunia Nesterówna, 
Ewa Stojowska, Wojciech Ruszkow­
ski, Roman Zawistowski, Janusz No­
w ack i i Eugenjusz B aryka . P rem jera 
wywołała w ielk ie zainteresowanie w 
stolicy.

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 K oncert z t ł y t .  15.00 1000 taktów  

m uzyk i. 15.40 Form y twórczości w ie lk ich  
kom pozytorów — twórczość kam era lna— 
Johannos B rahm s. 16.40 W iadom ości spor­
towe. 16.45 P a rę  in fo rm acyj. 16.50 Pol-j 
sk ie  u tw ory fortep ianow e w  w yk . W ła­
d ysław a W alentynow icza. 17.10 P rzeg ląd  
k u ltu ra ln y . 17.25 życ ie  k u ltu ra ln e  sto licy .
17.40 M uzyka taneczna. 21.00 Eksperym en 
ta ln y  T ea tr W yobraźn i. 21.45 P ły ty . 22.55 
P ły ty .

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.05 U tw ory for­

tep ianow e F ry d e ry k a  Chopina i  K aro la  
Szym anow skiego w w ykonan iu  Ja d w ig i 
Szam otu lsk ie j. 0.45 D ziennik w  ję zyk u  poi 
skim  i ang ie lsk im . 0.55 D ziennik św ia ­
towego Związku Polaków  z Z agran icy.
I.00 U tw ory K aro la  K urp ińskiego . 2.00 
P ogadanka w ję z yk u  ang ie lsk im . 2.10 Ucz­
m y się  p o lsk ie j p iosenki. 2.30 „Z w ierzęta 
i ow ady w piosence d la  dzieci” — au ­
d y c ja  m uzyczna. 2.50 P rogram  n a ju tro .

ŚRODA, 5 października 
WARSZAWA I (Raezyn)

6.30 „K ied y ranne w s ta ją  zorze". 6.35. 
M uzyka (p ły ty ) . 7.00 D ziennik poranny. 
7.15 M uzyka (p ły ty ) . 7.45 G im nastyka. 8.00 
A ud ycja  d la  szkól. 11.00 A ud ycja  d la  szkół.
II.20 F ragm en ty  z oper M assenet'a  (p ły ty ) . 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z K rakow a. 
12.03 A udycja  południowa. 15.00 Asdyeja  
dla dzieei i ra le d z ie iy : „Co śpiewają dzie­
ciom na Węgraecłi". 15.30 M uzyka obiado­
wa. 16.00 W iadom ości gospodarcze. 16.15. 
Dom i tukoła : K u w spólnym  celom — g a ­
węda. 16.30 Koncert kameralny. 17.00 Kry-, 
7. у  к w o jny św iatow ej — odczyt. 17.15 W  
p rzyb y tku  muz n a  w iedeńskiem  poddaszu 
— au d yc ja  słowno-m uzyczna. 18.00 A ud ycja  
d la  wsi. 18.30 „N asz języfc” — au d yc ja .
18.40 „D yskn to jm y” : „Zakład c*y red li­
n a?” . 19.00 K oncert rozryw kow y. 20.40. 
D ziennik w ieczorny. 21.00 Koncert chopi­
nowski. 21.30 Wieczór H tm cti. 22.00 Kon­
cert o rk ie stry . 22.55 P rzegh jd  p ra sy . 23.00. 
O statnie w iadom ości dzienn ika wieczornego. 
23.05 W iadomości z P o lsk i.

ńP.Of>A, 5 października
15.00 Nasz koncert” — au d y c ja  d la  

dzieci i młodzieży.
17.00 K ryzys w o jny  św iatow ej — od­

czyt dr. W acław a L ip ińsk iego .
18.40 ..Zakład czy ro d z in a?” — d y s ­

ku sję  zaga i Róża Czaplińska.
21.00 Koncert chopinowski — M arja  

W iłkom irska.
21.30 W ieczór lite rack i — d r. T y ­

mon T erleck i i J e rz y  Z aw ieysk i.
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Mniej więcej dziesięć lat temu Szy- 
pianowski wykończył swych „Harna­
siów", których pragnął zobaczyć na 
scenie warszawskiej. Całe dziesięć lat 
upłynąć musiało, zanim jego pragnie­
nie zostało urzeczywistnione, ale sam 
autor tego już nie dożył... Czemu się 
to tak stać musiało, nie warto dziś 
dociekać. Wystarczy, jeżeli się stwier­
dzi, że obecna dyrekcja Opery zdała 
sobie sprawę z ciążącego na scenie 
stołecznej obowiązku i, nie zważając, 
na trudności, spłaciła dług moralny 
wobec wielkiego dzieła wielkiego mu­
zyka.

Być może, iż ortodoksyjni wielbi­
ciele muzy Szymanowskiego będą gło­
wą kręcili na ten czy inny szczegół 
wykonania, być może, iż w swej wyo­
braźni Szymanowski widział „Harna­
siów” inaczej. Ktokolwiek jednak bez­
stronnie ocenia to, co się w sobotę na 
scenie Teatru Wielkiego ukazało, mu­
si bez zastrzeżeń przyznać, że dyrek­
cja dokonała rzeczy w ielkiej, przepo­
jonej szczerym pietyzmem dla dzieła 
i dla autora.

Ale najważniejsze to to, że dzieło s a ­
mo jest niewypowiedzianie piękne, a 
tem piękniejsze, że przy krańcowej, 
rzec można, prostocie scenarjusza, mu 
zyka jest istotną bohaterką przedsta­
wienia. I to, co w wykonaniu estrado- 
wem wydawać się mogło niezrozumia­
łe lub nużące, tutaj nabiera życia i 
sensu, staje się logiczne i konsekwen­
tne. Najciekawsze jest wszakże, że ca­
la ta muzyka jest jakgdyby nieslycha- 
Ляе, bwwDjm, mistrzowską zaiste ręką

wykonanym haftem, na którego rysu­
nek złożyły się wyłącznie niemal mo­
tywy pieśni i tańców zakopiańskich i 
podhalańskich, inwencja zaś Szymanów 
skiego ukryła się całkowicie w fak­
turze równie bogatej, jak  subtelnej. 
1 jeszcze jedno: partycja „Harnasiów” 
nietylko pod względem formalnym sta­
nowi nieprzerwaną całość — zmiana 
dekoracji trzech odsłon nie przerywa 
toku muzycznej ilustracji — lecz mu­
zycznie jest skończoną, zwartą w so­
bie, architektonicznie zharmonizowaną 
całością, której się słucha z zap a lam  
oddechem.

Wykonanie tego arcytrudnego dzie­
ła zasługuje na szczerą i gorącą po­
chwałę. Dyr. Adam Dołżycki dokazal 
bardzo, bardzo wiele, mając nieliczną 
stosunkowo orkiestrę, w której, zwłasz­
cza smyczków było stanowczo za ma­
ło, a reżyserja choreograficzna i sce­
niczna pp. M. Pianowskiego i E. Po- 
redy spełniła swe zadanie doskonale. 
Piszący te słowa nie uważa się za kom­
petentnego do wypowiadania się na 
temat samej choreografji, ale nie mo­
że nie podkreślić świetnej kreacji p. 
Barbary Karczmarewiczówny, której 
gra stała na bardzo wysokim pozio­
mie artystycznej ekspresji, a zarazem 
dowodziła niezwykłej muzykalności na 
szej pełnej wdzięku primabaleriny, 
której nie sprawiały trudności kapryś­
ne zmiany tempa i rytmu w partycji. 
Doskonałym partnerem p. Karczmare­
wiczówny był p. Z. Dąbrowski, klasycz 
ny niejako harnaś. Drięki pięknym de­
koracjom i kostjłUJłom g. Z. Steyjeń-

skiej i pomysłowym wielce efektom 
świetlnym całość pozostawia głębokie,
niezatarte wrażenie.

Pierwszą połowę sobotniej premje- 
ry wypełniło wykonanie „Verbum no­
bile” Moniuszki. Z przykrością należy 
stwierdzić, że prześliczna ta jednoak­
tówka, jedno z najpiękniejszych dzieł 
autora „Halki”, srodze została przez 
wykonawców skrzywdzona. Niepotrze­
bne zgoła było nadawanie jakiegoś 
sztucznego tragizmu naiwnemu i sie­
lankowemu raczej węzłowi dramaty­
cznemu libretta, wyszukanie i fałszy­
wie pojęte było przesadne cieniowa­
nie dynamiki w miejscach zespoło­
wych, jak  np. w tercecie, gdzie kap i­
talne miejsce: „Verbum nobile to 
święta rzecz” — przeszło zupełnie 
bez wrażenia. Już w uwerturze zre­
sztą motyw verbum nobile został zgo­
ła błędnie zaakcentowany, arioso zaś 
Pana Serwacego, podkreślającego z lez 
ką w głosie, że „stary ojciec skona 
lżej”, graniczyło niemal z komizmem. Z 
wykonawców jako tako wywiązała się 
ze swego zadania p. Barbara Kostrzew- 
ska, która powinna jeszcze poważnie 
popracować nad swoją średnicą. Wzglę 
dnie dobry był też p. St. Znicz w roli 
Bartłomieja, o pozostałych trudno po­
chwalne wypowiedzieć słowa. Ale prze 
dewszystkiem nie było w tem tej a t ­
mosfery niefrasobliwego humoru szła 
checii.'so , którą Moniu*»! • swą świet­
ną muzyk 4 lak znal:-::. odmalo­
wał. Szkoda!

Ы.

WARSZAWA II (Mekoti&w)
14.00 Trio 1*. R. 15.00 Z oper francus­

kich — koncert popularny (p ły ty ) . 15.35, 
Antosi Brockner: Symfonja E-dnr Nr. 7 
(p ły ty ) . 16.40 W iadom ości sportowe. 16.45! 
P a rę  in fo rm acyj. 16.50 Pieśni i arje . 17.10 
P ogadanka ak tua ln a . 17.20 P ogadanka spo- 
leczna. 17.25 ż yc ie  ku łtu reine etołtey. 17.40] 
M uzyka taneczna (p ły ty ) . 21.00 „Anielska! 
matematyka” . 21.15 M uzyka lekka  i tane-( 
czna. 22.15 M uzyka taneczna (p ły ty ) . 22.50 
R . Schum ann (pły ty* .

K BÓ TKO M Ł6W KI
24.00 Zapowiedź stacji. 0.65 Muzyka re li­

gijna. 0.20 Muzyka Indowa (płyty). О.в. 
Dziennik w języku polskim i angielskim. 
0.55 Co elyrbaé w sporcie polskim — poga­
dania. 1.00 Zagra nun zespół na ustnych 
organkach. 2.00 „Tratwą i berlinką po W i­
śle” — reportaż. 2.10 Paderewski, jako kom 
pozytor i odtwórca.

INAUGURACJA TEATRU „BUFFO“
Dziś, we wtorek, 4 b. m. T eatr 

„Buffo“ (ul. Mokotowska 73) rozpo­
czyna swoje istn ienie prem jerą jednej 
z najsłynniejszych fars  p. t. „Porwa­
nie Sabinek“, w  opracowaniu Ju ljan a  
Tuwima, w reżyserji Janusza W am ec- 
kiego, w  dekoracjach W ładysława Da­
szewskiego.

Role główne g r a ją : Józef W ęgrzyn 
(dyrektor tea tru  S trzyga-S trzyck i) i 
Michał Znicz (profesor).

W ażne dla przybyw ających
na „Tydzień Warszawy“

„Tydzień W arszawy” ściąga do sto­
licy liczne rzesze publiczności ze wszy­
stkich stron kraju. Największe nasile­
nie ruchu spodziewane jest pod ko­
niec tygodnia’ na sobotę i niedzielę.

W związku z tem zwrócić należy u- 
wagę, że posiadacze kart uczestnictwa, 
dla własnej wygody, korzystać powin­
ni z przysługujących im bezpłatnych 
wstępów i ulg n a- różnego rodzaju im­
prezy widowiskowe równomiernie w 
ciągu okresu trwania „Tygodnia W ar­
szawy”. nie odkładając zwiedzania wy­
stawy, czy też pójścia do teatru ns 
sobotę lub niedzielę. W szczególności 
ulgowe bilety teatralne sprzedawane 
przez Kasę Teatralną Orbisu (hotel 
Polonja) wykorzystać należy jak  naj­
wcześniej w dni powszednie, albowiem 
w nadchodzącą sobotę i niedzielę na­
silenie frekwencji będzie tak wielkie, 
że nie wszyscy będą mogli sfaocajtst&ć 
Z pi4xstesp j3cjcli ć a  trig.
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Dał 1000 złotych
— ziemi obiecanej nie zobaczył

Kulisy afery certyfikacyjnej przed Sadem Okręgowym
Przed dwoma i trzema laty 

organizacje sjonistyczne otrzy­
mywały od rządu palestyńskie­
go co pewien czas pewną ilość 
certyfikatów, t. j. zezwoleń na 
wyjazd do Palestyny swoich 
członków.

Ponieważ chętnych na w y­
jazd było zawsze więcej, ani­
żeli kart wjazdu, nic więc dzi 
wnego, że na teienie owych 
partii poczęły się dziać nadu­
życia za certyfikaty brano po 
kilka tysięcy złotych, a wresz­
cie poczęto nawet żądać za­
płaty zgóry za certyfikat. Chę­
tnych było dużo, nic więc d/i 
wnego, . że do kas partyjnych 
wpływały z tego źródła spore 
sumy. Niespodziewanie, nasku- 
tek zmiany polityki koloniza-

W jedynej szcześliwej na 
terenie Piotrkowa i okolicy 

K O L E K T U R Z E
D O M I N I K A

N I E W I Ń S K I E G O
w Piotrkow ie  

przy ni. Słow ackiego 22 
ostatnio w 42-ej Lołerii padły 

wygrane

10.000 zł. na Nr. 42731 

5.000 zł. na Nr. 155076 

2.500 zł. na Nr. 10614

PO 2.000 Z ł . na Nr. 15210
37869, 115270

po 1 .0 0 0  z ł .  na Nr. 108198 
i 155075

PO 500 Z ł .  ne Nr. 42737,
72188, 89082,
92979, 108196 
i 118607 

oraz wiele mniejszych 
na ogólną sumę

około 1.000.000 zł.
Szczęśliwe losy I klasy 43 lo­

terii już  są  do nabycia

Nie zw le k a j kup los 
a w ygrana Cię nie ominie!

cyjnej rządu palestyńskiego, 
wstrzymano wydawanie certy­
fikatów i wówczas na wokan­
dy sądowe całej Polski poczę­
ły wpływać masowo sprawy o 
przywłaszczenie tysięcy złytych 
i oszustwa, po, ełniane przez 
poszczególnych leaderów ko 
mitetów lokalnych partii. Po­
dobna sprawa ujrzała światło 
dzienne sala Sądu Okręgowe­
go w Piotrkowie. Poszkodowa­
nym był Abram Herbet z Ra­
domska, oskarżonym Abram 
Binem Ajzen, prezes organiza­
cji „Poale Sjon” w Radomsku. 
Ajzen oskarżony został przez 
Herbeta o oszustwo i przywła­
szczenie 1000 zł wpłaconych 
mu na wyrobienie certyfikatu. 
Sąd Grodzki w Radomsku,któ­
ry rozpoznawał tę sprawę ja­
ko pierws/a instancja, uniewin­
nił Ajzena, wychodząc z zało­
żenia, że Herbet wpłacił pie­
niądze nie osobiście Aj/.enowi, 
lecz do kasy partii, której był 
członkiem i która miała na ce 
lu ułatwienie mu wyjazdu do 
Palestyny. Jeśli zaszły przesz­
kody nie z winy organizacji 
rnoźe on domagać się tylko 
zwrotu pieniędzy. Sąd Okręgo­
wy zatwierdził wyrok uniewin­
niający Ajzena.

Piotrkowiacy zatrzymują się 
w Warszawie najchętniej tylko

w  Hotelu

l )
CENTRAL”

naprzeciw Dworca Gł., Aleje Je- 
rozolimskie 47. Telefon 99841. 
Pokoje od 4 zł. Najbardziej no- 
czesne, wytworne urządzenia. 
Dla turystów, wycieczek, zjaz­
dów ceny znacznie zniżone.

Czytajcie najpopular­
niejsze wydawnictwo 
„Dziennik Narodowy”

Zaw iadam iam  P .T . K lie n te lę , że  skład m anufaktury

„Tekstyl” "■*A. TORENBERG
Piotrków Trybunalski, ul. Toruńska 1

zaopatrzony został na nadchodzący sezon jesienno-zimowy

w  n a jb o g a t s z y  » y b ó r  m a t e r i a ł ó w  m Ę S l i i c h  i d a m s k i c h
z pierwszorzędnych fabrykkrajowych bielskich i tomaszowskich, 

Jankowskiego, „Astra”, „Szora” i t.d.
Najbogatsze i najmodniejsze wzory i desenie materiałów 

ubraniowych i paltotowych!!!
Najlepsze gatunki szewiotów i kamgarnów!!! 

Obejrzenie nie obowiązuje do kupna!!!
UW AGA: Dla PP. Urzędniczek i Urzędników specjalne 

zniżki i najdogodniejsze warunki spłaty.
Bogaty wybór materiałów uczniowskich na palta 

i mundurki szkolne.
Polecając się łaskawym względom P. T. Klienteli, pozostaję

z poważaniem A . TORENBERG

Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA.

Ustawa antyżydowska 
w Italii przyczyna 

rozwodu
Właściciel domu czynszowe­

go przy zbiegu ui. Rycerskiej 
i Sieradzkiej owdowiawszy — 
sprzedał nieruchomość i udał 
się do Warszawy celem zlikwi­
dowania prowadzonych tam 
przez niego interesów, po czym 
wyjechał do Italii, gdzie yawarł 
znajomość z bardzo bogatą 
Włoszką, która w spadku po 
swym mężu otrzymała kilka 
will na Riwierze oraz posiada­
ła kilka milionów lir. Po pew­
nym czasie poślubił bogatą 
wdowę. W ciągu 3 lat małżon­
kowie podróżowali po całej 
Europie, prowadząc beztroskie 
życie. W końcu lipca r.b. przy­
był on do Piotrkowa celem osta­
tecznego zlikwidowania spraw 
majątkowych i rodzinnych. W  
międzyczasie ukazał się dekret 
Mussoliniego,nakazujący wszyst­
kim żydom, przybyłym do Ita­
lii po wojnie, opuszczenie 
Włoch. W  tym stanie rzeczy 
nie mógł już powrócić do swej 
małżonki, która też nie chcjała 
przybyć do swego męża w Pol­
sce, aby nie pozostawić olbrzy­
miego maj tku bez opieki.

Osamotniony małżonek, wi­
dząc swą beznadziejną sytuac­
ję, zwrócił się do swej żony, 
zamieszkałej w Wenecji z pro­
pozycją udzielenia mu rozwodu. 
Otrzymawszy przychylną od­
powiedź za pośrednictwem ad­
wokata i rabinatu wszczął sta­
rania o rozwód, który w tych 
dniach został przeprowadzony. 
Fakt ten wywołał w dzielnicy 
żydowskiej Piotrkowa zrozu­
miałą sensację i jest szeroko 
komentowany.

Wspaniały rozwój
mleczarni spółdzielczej 
„Wieś”  w Piotrkowie

W  tych dniach odbyło się 
posiedzenie Zarządu Powiato­
wego Spółdzielczej Mleczarni 
„Wieś” w Piotrkowie, na któ­
rym omówiono szereg zagad­
nień, związanych z przeróbką 
mleka i eksportem jego prze­
tworów. Na zebraniu tym stwier­
dzono, że spółdzielcza mleczar­
nia „Wieś” w Piotrkowie roz­
wija się bardzo pomyślnie i o- 
bejmuje coraz szerszy zasięg 
swej działalności na terenie po­
wiatu.

Niezbitym dowodem pomyśl­
nego rozwoju tej spółdzielczej 
placówki jest fakt, że mleczar­
nia ta w przeciągu ośmiu osta­
tnich miesięcy pizerobiła tyle 
litrów mleka, ile dostarczono 
jej w ciągu całego roku ubie­
głego. Nad to, stwierdzono, że 
obecnie jedynie mechaniczna, 
spółdzielnia mleczarska „Wieś” 
w Piotrkowie zdolna jest w y­
płacić rolnikom odpowiadające 
ich wymaganiom ceny za na­
biał. Finanse spółdzielni z każ­
dym dniem ulegają poprawie 
i w ostatniej chwili stoją one 
bardzo mocno.

Popierajcie L .0 .P .P

D ZIEN N IK  RAD IOW Y
Szwedzka ekspedycja radiowa 

przyjeżdża robić reportaże 
z Polski 

W tych dniach przybj ła du 
Polski szwedzka ekspedy ja ra­
diowa. Samochód transmisyjny 
radiofonii szwedzkiej z apara­
turą do nagrywania reportaży 
odbędzie podróż okrężną po 
Polsce. Dwaj przedstawiciele ra­
diofonii szwedzkiej, p. Jerring 
i p V. Ulfall przebywać będą 
w Polsce około 15 dni, w cza­
sie których wraz z delj gatem. 
Polskiego Radia zamierzają na­
grać na płyty ponad 60 repor­
taży. Trasa samochodu trasmi- 
syjnego, opracowana przez Pol­
skie Radio jest następująca: od 
Gdyni przez Bydgoszcz, Toruń, 
Warszawę, Częstochowę, Kato- 
wicę, Kraków, Mościce do Za­
kopanego. Radiofonia szwedz­
ka interesuje się zarówno te­
matami gospodarczymi, jak hi­
storycznymi, kulturalnymi i fol­
klorystycznymi.

Nowy układ program ów  
Polskiego Radia

Z Początkiem października 
Polskie Radio rozpoczyna no­
wy sezon programowy. W sto­
sunkach do lat ubiegłych nowy 
s e z o n  przyniesie zasad­
niczą zmianę układu programu 
Polskiego Radia. Nowy program 
zrywa wszędzie tam, gdzie to 
jest tylko możliwe — ze sztyw­
nym podziałem godzin między 
poszczególne audycje, tworząc 
wzamian za to w pewnych g o ­
dzinach dnia całe bloki audy- 
cyj komponowanych z tygodnia 
na tydzień, zgodnie z założe­
niami artystycznymi, wycho­
wawczymi i społecznymi, jakie 
stale przyświecają pracy radio­
wej. Dzięki tej nowej metodzie 
programy Polskiego Radia two­
rzyć będą jak najbardziej jed­
nolitą całość ideową i artystycz­
ną. W godzinach największe­
go słuchania, a więc popołud­
niowych, wieczorowych i noc­
nych — Polskie Radio przewi­
duje w codziennym programie, 
z wyjątkiem programów sobot­
nich i niedzielnych trzy głów­
ne bloki audycyj. Od godz.
16.00 do 19.00 — blok audycyj 
oświatowych, od godz. 19.00 do
21.00 — blok audycyj informa- 
cyjno-rozrywkowych, od godz.
21.00 do 23.00 — blok audycyj 
dla słuchaczy na wysokim po­
ziomie w y m a g a ń  
programowych. W  bloku audy­
cyj oświatowych dawać będzie 
Polskie Radio dostępną dla 
wszystkich muzykę o charakte­
rze poważnym i kształcącym, 
oraz audycje słowne, popula­
ryzujące wiedzę. Następny blok 
audycyj, wieczorny w porze ko­
lacji, dawać będzie słuchaczom 
wszystko to, co jest aktualno­
ścią w chwili bieżącej, a więc 
dzienniki, pogadanki aktualne, 
transmisje, sport oraz muzykę 
rozrywkową. Trzeci wreszcie 
blok audycyj, z wyjątkiem so­
bót i niedziel, kiedy będzie 
miał charakter rozrywkowy dla 
najszerszych warstw, przezna 
czony jest dla tych słuchaczy, 
którzy od radia wymagają prze­
żyć artystycznych i literackich

u  - 5 : - u i  

S i  jS o ä ^  eä
ï o 0 C L Ô û

*5Ц
ł-Й*

“ ОN г
•та 3  л; с£

N 0 Z Z

ш

и д ош

MIESZKANIE 3 pokojowe
z kuchnią odremontowane na
parterze do w ynajęcia w 
kowie, ul. Słow ackiego Nr. 
dozorca tvskaże. -

4 POKOJE z wygodami i * 
pokojem dla służby do wyna 
jęcia Aleja 3 Maja 16. 

Wiadomość u dozorcy-

Redakcja i Administracja
ul. Słow ackiego 28 parte«- 

w ejście  od fron tu
CENY OGŁOSZEŃ: Za wier^
milimetrowy jednoszpaltowy
groszy: w tekście 60 ST° 
Ogłoszenia drobne 20 S1
za wyraz. n 7 lENNlK 
Prenumerata za j ncta- 
NARODOW Y” wraz z joe  
wą do domu lub przesy jggję. 
cztową wynosi 3 złote 
cznie. ___

W
na najwyższym poziomie• . 

__ _____u „„Ganiać bę° .tych godzinach nadawać
audycjiradio muzykę poważną, 

oraz naukę. x&.
Tego rodzaju układ Pr̂ . £n, 

mu pozwoli słuchaczom ц
tować się z góry 0d
audycy można oczekiw

ł cł"‘lC ^radia w pewnych na si«- 
ślonych godzinach.

Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, teł. 13-31-

Iniwcfis aa m iwa z miej H

Gruźlica płuc jest nieubłagal­
ną i corocznie, nie robiąc ró­
żnicy dla płci, wieku i stanu, kosi 
miliony ludzi, — Przy zwal­
czaniu chorób płucnych, bron- 
chitu uporczyw ego, męczącego 
kaszlu, g ryp y  I. t . p. stosują P- 
p. lekarze — „BALSAM TRIKO- 
LAN” Gąseckiego, który uła­
twia wydzielanie się plwociny> 
wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego, oraz powięk­
sza w agę ciała i usuwa kaszel.

Sprzedają apteki. _

P o w
Jak si,

wawoj-Sl
najbliższa
Wenie pï 
cj* Przedi 

Dotych 
Premjer 
* Kalisz, 
Fać do 5 
?,ie przeć 
’Iowa p. 
?*Jchać, 
№  a 
&*■> 
Л  k°ła
У  Ż°P

g * .  z
ь Wybo' Wydając

Jeszcze 
“taowan 
lakie 0(

ton
tah
W

samy
wiw

Kłania, ) 
N a io n e  
%  unii 
Jöczuczn
Noiącyi 

Cala 
»»SÓry“ 

^We 2
peai

№*a
L^fywîst
Й - «Й wsi

toiaó * 
ä  d*iał
^  nieb 
t ó ?  Da 1

b a
l> «ych
4 . рггуг'Imania
(Vhuök

K f *  ce,
len
W  Po1 V 1« te

- teŻ ro

0 jaki
%  cz 

Posi 
У 

8o
^onoj

■a, * b*

I * 1ce


